
Z meczu
Dynamo-Unia

A!e na  szczęście k ap ita lizm  
należy do bezpow ro tnej p rze ­
szłości. P ań stw o  ludow e nie 
może dopuścić i n ie  dopuści, 
aby susza p oderw ała  gospo­
d a rk ę  ch łopską i sk aza ła  na  
giód ludzi p racy  w m ieście.

W ielka ak c ja  p o d ję ta  przez 
p a rtię  i rząd, m ająca  n a  ce­
lu zw alczenie sk u tk ó w  p o sr-  
chy i zabezpieczenie ja k  n a j ­
lepszych przyszłych zbiorów , 
daje  już  pierw sze rezu lta ty . 
Nie będzie p rzesadą, jeżeli

Ponad
pół miliarda ludzi
w z y w a
do zawarcia 
paktu pokoju

S łowo Polskie

Napływają meldunki z frontu wołki
0 PEŁNĄ I PRZEDTERMINOWĄ REALIZACJĘ

Czynu Październikowego

Piękna odpowiedź 
Chwaliszowa
na ape l  c h ło p ó w
z Borzęcina

P ięk n ie  odpow iedzieli n a  apel 
chłopów  z B orzęcina członkow ie 
rolniczego zespołu  spółdzielczego w  
C hw aliszow ie (pow. w ałbrzysk i), s 

S półdzielcy chw aliszow scy p o sta ­
now ili sp rzedać  p a ń s tw u  do d a tk o ­
wo, ze sw ych przyzagrodow ych 
dzia łek  łączn ie  105 ton ziem niaków  
i zgłoszoną d e k la ra c ję  w ypełn ili po 
k ilk u  dniach . (ki)

Pływacy FSGI
zaproszeni do Po'ski

K O M U N IK A T  
Ś W IA TO W E J RADY  

P O K O J U
P ra g a  30.10.

SEK R E TA R IA T  Ś w iatow ej R a­
dy P okoju  opublikow ał kom u­

n ik a t o p rzebiegu kam pan ii zb ie ra ­
n i* podpisów  pod A pelem  Ś w iato ­
w ej R ady P okoju  w zyw ającym  do 
zaw arcia  p ak tu  pokoju m iędzy p ię ­
ciom a w ielk im i m ocarstw am i. O- 
gółem  5G2.083.383 osoby podpisały 
już  ten  apel.

Delegacja polska
w y j e ż d ż a
na VI sesją ONZ
w  Paryżu

D R EZY D IU M  R ządu R P zatw ier 
' dziło n as tęp u jący  skład  pol­

skiej delegacji na VI sesję Zgro­
m adzenia Ogólnego O rganizacji N a­
rodów  Z jednoczonych.

P rzew odniczący delegacji — S te ­
fan W ierbłow ski, w icem in ister 
sp r?w  zagranicznych.

D elegaci: am basad o r Je rzy  M i­
chałow ski, m in iste r pełnom ocny 

i Ju liu sz  Suchy, m in iste r pełnom oc­
ny H enryk  B irecki, charge  d ‘a ffa i-  
res R P w P ary żu  — Przem ysław  
O grodziński.

Z astępcy delegatów : m in iste r
pełnom ocny A leksander K ra jew sk i, 
prof. d r  M anfred  Lachs, d y rek to r 
S tan isław  G ajew ski, d r  Iren a  Do­
m ańska, w iceprezes Polskiego C zer- 

|  wonego K rzyża.

N a  6 8  dni p rze d  te rm inem  
w y k o n a ła  roczny plan  
dz ięk i  z o b o w ią z a n io m

załoga tćdzkich Zakładów 
Przemyślu Filcowego

W a lc z m y  
z rozrzutnościg

T o czą  się w o z y  z z ie jnn iakam i  
p o  drogach  D o ln e g o  Śląska

Wieś realizuje a p e l

Z a k a z  urządzan ia
banketów
i przyjęć

D R E Z E S  R ady M in istrów  w ydał 
* zarządzenie, m ocą k tórego, w 

ram ach  w alk i z rozrzu tnością  i 
p rzero stam i w w y d atkach , zab ran ia  
się urzędom , in sty tucjom , przedsię­
b io rstw om  i o rgan izacjom  społecz­
n ym  u rządzan ia  b ank ie tów  i p rzy ­
jęć.

K ierow nicy  w ładz, urzędów  i 
p rzedsięb io rstw  odpow iedzialn i są 
służbow o i m ate ria ln ie  za p rzek ro ­
czenie tego zarządzenia. pracujących chłopów Borzęcina
Brytyjczycy
w Egipcie
strzelają d o  ludzi

Kair 30. 10.

W walce ze skutkami posuchy
R ANO i w ieczorem  spog lądają  

ro ln icy  w  niebo w y p a tru jąc  
z u tęskn ien iem  deszczo­

w ych chm ur. Posucha trw a . Susza 
ja k a  naw iedziła  tego roku  znaczne 
tereny  naszego k ra ju , je s t  szcze­
gólnie o s tra  i do tk liw a; tak  
o stre j i d o tk liw ej suszy nie 
było w  Polsce od 1862 roku.

Co by  się działo w  czasie 
ta k  ostre j suszy, gdyby k ra j  
nasz byl k ra je m  k a p ita li­
stycznym ? N a to p y tan ie  nie 
tru d n o  odpow iedzieć. Chłopi 
n a  obszarach d o tkn ię tych  su ­
szą, zdani byliby  n a  w łasne  
siły  i popadliby  w  zupełną  
ru inę , w yzbyw ając się d o b y t­
ku, k tó ry  skupow aliby  za 
psie pieniądze bogacze i sp e­
ku lanci. Ceny żyw ności po ­
szłyby ogrom nie w  górę. W 
m iastach  żyw ność by łaby  
ty lko  d la  bogaczy, ludzie 
p racy  skazan i by liby  n a  głód. 
K osztem  głodu i nędzy sze­
rok ich  m as bogaciłaby się 
g a rs tk a  spek u lan tó w  w ie j­
skich i m iejsk ich .

stw ierdzim y, że w  w yn iku  te j akcji 
sy tu a c ja  n a  odcinku zaopatrzen ia  
ludności p racu jące j w k arto fle , zo­
s ta ła  ju ż  w  zasadzie opanow ana.

Rów nież sk u p  zboża i k o n tra k ta -  
(Ciąg dalszy na sir. 2-ytej)

Va i  UB. NIEDZIELĘ nad ranem żoł- 
’ '  nierze brytyjscy strzelali do au­

tobusu egipskiego, kursującego na 
linii Ismailid—Kair. Zginęła Egip­
cjanka,  wysiadająca właśnie z au­
tobusu, a Egipcjanin, k tó ry  chciał  
pomóc jej  przy wysiadaniu został 
ranny.

Krwawe to zajście wydarzyło się 
podczas bezprawnej kontroli po­
jazdów przez wojska brytyjskie.

Prasa tutejsza donosi, że w Tri- 
polii (Liban) odbył się strajk pow­
szechny na znak solidarności z E- 
giptem. O manifestacji na rzecz 
Egiptu donoszą również z Irbidu 
(Jordania).

A T A S Z  m o n ta ż  fo togra f iczny  po-  
1 v kazu je  c iekaw sze  f ra g m e n ty  

niedzielnego m eczu  pom ięd zy  D y ­
namo Tbilisi  a Z S  Unia.

N a  zdjęciu od góry: p rzem aw ia  
przewodniczący  delegacji  radziec­
k ie j  — Goglidze. Poniżej  — k a p i ta ­
now ie  drużyn  —  Gogoberidze  i Cie­
ś l ik  w y m ien ia ją  proporczyk i■ Na  
t rzec im  zdjęciu —  dru żyn a  D y n a ­
mo, a na c z w a r ty m  — m o m e n t  w y ­
łapyw ania  groźnego strzału przez  
doskonałego bram karza  — Merga-  
niję.  Zdjęcie  dolne przeds taw ia  
groźną sy tuację  przed b ra m ką  D y ­
namo.

W szys tk ie  zdjęcia A. Czelny.

R> O G ŁĘB IEN IE  przy jaźn i z Z SR R  i um acnian ie , w  oparciu  o tę 
* p rzy jaźń , siły gospodarczej i ob ro n n e j Polski — to hasło, k tó re  

w  dn iach  rea lizac ji Czynu P aździern ikow ego  m obilizuje załogi ty ­
sięcy zak ładów  pracy  do w zm ożonej w alk i o p rodukcję , o plan.

C  POŚRÓ D  150 tj's . w łókniarzy , 
^  k tó rzy  w łączyli się do paź- j 

dziern ikow ego  w spółzaw odnictw a ! 
o grom na w iększość system atyczn ie  i 
i z zappłem  w y k o n u je  sw e zobo- i 
w iązan ia .

P ełn a  m obilizacja  załogi, je j za­
pał i d ob ra  praca  pozw oliły tk a ­
czom i tkaczkom  oddziału  trz e c ie ­
go ZPB  im  H arm an a  w Łodzi na 
w yprzedzen ie o 9 dni te rm in ó w  wy 
k onan ia  zobow iązań k ró tk o o k reso - | 
w.ych. Do chw ili obecnej p o n ad p la ­
now a, październ ikow a p rodu k c ja  
te j załogi w ynosi około .3 ty siące  
m etró w  tk an in , czyli d w u k ro tn ie  
p rzekroczyła  zobow iązania .

W Ł ó d z k i c h  Z P W  im .  Ł u k a s i ń s k i e g o ,  
g d z i e  o d c z u w a n y  j e s t  p e w i e n  b r a k  r ą k  
d o  p r a c y ,  d n i a c h  C z y n u  P a ź d z i e r n i ­
k o w e g o  ś w i e t n i e  r o z w i n ą ł  s ię  r u c h  w i e  
l o w a i s z t a t o w y  co  p o z w o l i  w  p e ł n i  w y  
k o n y w a ć  p l a n y  p r o d u k c y j n e

1 L ISTO PA D A  spodziew any 
je s t p rzy jazd  do Polski e- 

k ipy  p ływ ack ie j F ra n cu sk ie j 
R obotniczej F ed erac ji S porto ­
w ej FSGT.

Pływ acy  francuscy  p rzy b y ­
w a ją  na  zaproszenie  CRZZ i ro ­
zegrać m a ją  dw a sp o tk an ia : 3 
i 4 lis to p ad a  w  Bytom iu z r e ­
p rezen tac ją  ZS O gniw o i 6 li­
s to p ad a  w e W rocław iu  z re p re ­
zen tac ją  ZS Stal.

R adosny  m eldunek  złożyła o s ta t­
nio załoga Łódzkich Z ak ładów  P rze 
m ysłu  Filcow ego. R ealizu jąc  zobo­
w iązan ia  październ ikow e załoga ta 
w ykonała  sw ój roczny p lan  produk  
c ji na 68 dni przed te rm in em .

7  AŁOGA zespołu portow ego 
G d ań rk  — G dynia, k tó ra  na 

cześć W ielkiego P aźd z ie rn ik a  pod­
ję ła  zobow iązania w artośc i ponad 
789 tys. złotych m eldu je , że w yko­
na ła  je  ju ż  w 68 proc.

Z C A Ł E G O  w o j .  k r a k o w s k i e g o  n i e ­
u s t a n n i e  n a d c h o d z ą  m e l d u n k i  o 

p o m y ś l n y m  p r z e b i e g u  r e a l i z a c j i  C z y n u .  
Z a ł o g a  f a b r y k i  p a p y  „ O ś w ię c im * 4 w y k o  
n u j a c  s w e  z o b o w i ą z a n i a  n a  p r z e s z ło  2 

m i e ą i ą c e  p r z e d  t e r m i n e m  u k o ń c z y ł a  r e ­
a l i z a c j ę  p l a n u  p r o d u k c j i  p a p y  s m o ł o ­
w e j  i i z o l a c y j n e j .

. R o b o t n i c y  t e g o  z a k ł a d u  p o d j ę l i  n o w e  
z o b o w i ą z a n i a  — d o  k o ń c a  r o k u  p o s t a ­
n o w i l i  w y p r o d u k o w a ć  d o d a t k o w o  330 
t y s .  s z t u k  r o l e k  p a p y .

O pełnej rea lizac ji zobow iązań 
donieśli tak że  robo tn icy  K ra k o w ­
skich  Z ak ład ó w  P rzem y słu  Odzieżo 
wego.

~7 AŁO G A  W arszaw sk ich  Z ak la -  
dów  N ap raw y  Sam ochodów  

p od ję ła  odpow iedzia lne  i  tru d n e  zo 
bow iązanie, p o sta n aw ia jąc  w y k o ­
n ać  sw ój roczny p lan  rem o n tu  sa ­
m ochodów  dla naszego tra n sp o r tu  
i k o m u n ik ac ji do 5 lis to p ad a  br. 
R obotnicy  WZNS w ykonali dotych 
czas pow ażną część sw ego zobow ią 
zania, oddając  p rzed term inow o  do 
u ży tk u  k ilk an aśc ie  W yrem ontow a­
n ych  sam ochodów . S tanow i to w ar 
tość ok. 700 tys. zł.

'~1 CAŁEGO te ren u  D olnego Ś lą - 
ska nadchodzą do W rocław ia 

m eld u n k i o w zm ożonym  tem pie 
d ostaw y  zboża i z iem niaków  do 
pu n k tó w  sk upu  P ra c u ją c y  chłopi 
za p rzyk ładem  tak ich  pow iatów  w 
Polsce, jak  Z aw ierc ie , T arnow sk ie  
G óry, B ielsko, T rzc ian k a  i Żywiec, 
k tó re  p rzekroczy ły  100 proc. d o sta ­
wy z iarna, rea lizu ją  n a  D olnym  
Ś ląsku  apel B orzęcina i czynią to 
często m an ifestacy jn ie , .ja d ą c  do 
p unk tów  skupu  całym  sznurem  
wozów z tra n sp a re n ta m i i o rk ie ­
strą , ja k  zanotow ano w grom adzie

, Dychowo, k tó re j m ieszkańcy odsta  
w ili z iem niaki i uregu low ali p oda- 

I te k  g run tow y  oraz należności na  
FOR.

j W pow iecie L ubań  w yw iązały  się 
ze w szystk ich  należności grom ady  

| B aw crow o, Sm olnik, M iłoszów i 
j  L eśna. P lan  skupu  zboża i z iem nia- 
j  ków  w ypełn iły  ju ż  w  całości g ro - 
: m ad a  L eśna  i g rom ada Miłoszów, 
j  Ż yw ym  echem  oabił się apel Bo- 
i rzęcina w  grom adzie N ow a B ia ł­
ka (pow. K am ienna Góra). Poszcze­
gólni chłopi g rom ady  w ykonali ju ż  
p ian  z nadw yżką, a resz ta  wsi za 
n im i nadąża . To sam o je s t w gro­
m adzie O gorzeiec i w grom adzie 
B rodów  (pow. L u b iń  Legnicki).

Cała gm ina K ościeln ik  w pow ie­
cie lub ań sk im  sprzeda ła  już  p ań ­
stw u  ko rto fle  z nadw yżka 25 p ro ­
cent. G m ina W ądroże W ielkie z 
pow iatu  legnickiego też p rzek ro ­
czyła pian skupu ziem niaków . W y­
pełnili p lan  chłopi grom ady  K robi- 
ce pow iatu  lw ów eckiego i P o ręba  
po w ia tu  bystrzyckiego.

W w ojew ództw ie w rocław skim  
w y b ija  się w rea lizac ji skupu  ziem ­
n iaków  pow iat Milicz, a  pow iaty  
G óra  Ś ląska, Syców i W ałbrzych 
rów nież w ykonały  plan.

S y tu ac ja  zm .enia się n iem al z 
godziny na  godzinę N a drogach 
D olnego Ś ląska w idać .liczne wozy 
z ziem niakam i. W tych  dn iach  
zano tu jem y  długą listę  pow ia- 
tow , k tó re  spe łn iły  już sw oje 

obow iązki wobec państw a ludow e­
go zgodnie z apelem  p racu jących  
chłopów  Borzęcina.

Rok VI. Nr 284 (1780) 
W y d a n i e  A B C
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R zym  30. 10.

W

w ykaza ł proces b andy  G uiliano.

Minister spraw wewnętrznych Włoch 
wspólnikiem bandytów

- stwierdzają przedstawiciele 
opozycji w senacie

Druzgocącą krytyka 
rządu de Gasperi ego

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Zespół nad zespoły
„Mazowsze" we Wrocławiu

SENACIE w łoskim  zakończyła się 3-dniow a dyskusja nad bud­
żetem  m inisterstw a spraw w ew nętrznych oraz nad polityką w e ­

wnętrzną rządu de Gasperiego.
Przedstaw iciele opozycji poddali druzgocącej krytyce działalność  

m inistra spraw w ew nętrznych Scelby, który w prow adził w kraju re­
żim bezprawia i brutalnego prześladow ania sił dem okratycznych oraz 
ujaw nili liczne fakty, św iadczące o ścisłym  kontakcie w ładz policyj-1  
nych z elem entam i przestępczymi, zw łaszcza zaś na Sycylii, jak to

tiego, zosta ł skazany  n a  13 la t w ię ­
zienia, przy  czym  k a ra  ta  została 
m u ju ż  zm niejszona na  m ocy a m ­
nestii, podczas, gdy 3-ech w spom ­
n ian y ch  w ięźniów , k tó rzy  n ie tk n ę ­
li n a w e t P a lla n te , skazano  n a  17 
la t  w ięzienia! S p ra w a  p rzedstaw ia  
się n iezw yk le  p odejrzan ie , a le  o- 
czyw iście m in iste r Scelba  n ie  m o­
że je j w y jaśn ić , a lbow iem  od 
p ierw sze j chw ili w iedział ty lko  jed  
no, — że P a lla n te  n ie  pow in ien  
m ieć w spólników .

O dpow iedzialność za tę politykę 
ponosi cały  rząd . De G asperi i in ­
n i m in istrow ie  w iedzieli i w iedzą, 
d o kąd  p row adzi ich po lityka  w e­
w n ę trzn a  i zagran iczna .

S en a to r k o m unistyczny  P ask o re  
oskarży ł m in is tra  Scelbę o to, że z 
jego-po lecen ia  b a n d y ta  G u iliano  nie 
został u ję ty , lecz zab ity . S cel­
ba  obaw iał się bow iem  n iebez­
p iecznych d la  rząd u  rew elacji. 
Scelba odm ów ił odpow iedzi n a  to 
oskarżen ie .

G łosow anie n ad  rezo lucją  w  sp ra ­
w ie v o tum  zau fan ia  w ykaza ło  d a l- j  
sze gw ałto w n e  osłab ien ie  p o z y c ji '. 
Scelby w  senacie, w  tym  w śród 
p rzedstaw ic ie li jego w łasnej partii. 
Za rezo lucją  głosow ało 138 senato ­
rów  przeciw ko 124.

Niemcy
p o  l e w e j  stronie
Renu
r ó w n ie ż  p r a g n ą
pokoju ~ 
i zjednoczenia

B erlin  30. 10.
A DN P O D A JE  dalsze liczne w ia -  

'  * dom ości z N iem iec zachodnich
0 p ro testach  przeciw ko  re m ilita ry -  
zac ji i o w ypow iedziach  na  rzecz 
n a ra d y  ogólnon iem ieck iej i pokoju .

U chw ała  p o tęp ia jąca  re m iłita ry -  
zac ję  i p ro jek to w an ą  u s ta w ę  o obo­
w iązkow ej służb ie  w o jskow ej za­
p ad ła  m . in . na zeb ran iu  m łodych 
m eta low ców  z N iem iec zachodnich
1 zachodniego B e rlin a  w e F ra n k ­
fu rc ie  nad  M enem .

W B ru n św ik u  odbyło  się m asow e 
zeb ran ie  na  rzecz pokoju  i z jedno­
czenia N iem iec.

U licam i R eu tlin g en  przeszed ł po­
chód 800 dzieci w to w arzy stw ie  m a ­
tek , d em o n s tru jący  na  rzecz poko­
ju . Dzieci n iosły  cho rąg iew k i 
z w ize ru n k iem  gołęb ia  pokoju  
o raz  p la k a ty  z n ap isem : „Nie
chcem y, by  nasi o jcow ie s ta li się 
znów  żo łn ierzam i". • Dzieci w znosiły  
ch ó ra ln e  ok rzyk i: „M atk i i ojcow ie, 
u trzy m ajc ie  pokój!".

W  H am m  odbył się w iec z udz ia ­
łem  3 tysięcy  m ieszkańców , na  k tó ­
ry m  p rzem aw ia ł poseł ko m u n isty cz­
ny  do B u n d e stag u  H ein z  R enner. 
N ap ię tnow ał on po litykę  podżega­
czy w o jen n y ch  i stw ie rdził, że 
w szyscy N iem cy pow inni poprzeć 
apel Izby L udow ej w  sp raw ie  po­
kojow ego z jednoczen ia N iem iec. O 
m asow ym  w iecu  pokojow ym  dono­
szą rów nież z m iasta  G uetersloh .

W B erlin ie  odby ła  się k o n fe re n ­
c ja  przeszło s tu  działaczy  so c ja ld e­
m okratycznych  p rzec iw sta w ia ją ­
cych się schum ach ero w sk iem u  k ie ­
row n ic tw u  SPD. K o n feren c ja  w e­
zw ała w szystk ich  so c ja ld em o k ra ­
tów  do w alk i przeciw ko re m ilita ry -  
zacji i o z jednoczenie N iem iec.

W  świetle dnia

Życie dla 
Manolisa Glezosa!
A /fA N O L IS  Glezos, bohater na- 
1V-Ł rodowy Grecji, m łodzieżo­
w y działacz kom unistyczny, od czte. 
rech lat już przebywa w  więzieniu. 
Cztery lata temu garstka pachoł­
ków  im perializm u am erykańskie­
go uzurpująca sobie miano rządu 
greckiego, pozbawiła wolności czło­
w ieka, który całe sw oje życie po­
św ięcił w alce o niepodległą G re­
cję, który w  maju 1942 roku, w  
najcięższych chw ilach hitlerow skiej 
okupacji, zadając kłam triumfu  
nienaw istnych  sw astyk  zatknął na 
szczycie Akropolu narodowy sztan­
dar Grecji.

W ostatnich wyborach do parla­
m entu greckiego na M anolisa Gle- 
Tosa padło trzykrotnie w ięcej g ło­
sów  niż na Venizelosa. G łosując na 
sw ego bohatera naród grecki o- 
tw arcie zam anifestow ał, że ma 
dość rządów sprzedawczyków, w y ­
deptujących przedpokoje am ery­
kańskiego ambasadora w  oczekiwa 
niu na w ciąż now e dyspozycje n i­
szczenia i hańbienia Grecji. T ysią­
ce głosów  na M anolisa Glezosa, to 
były jednocześnie setki tysięcy pro 
testów  przeciwko obozom śm ierci, 
gdzie patrioci rozbrjani są o sk a­
ły  i wrzucani do morza, to tysiące  
żądań podwyżki głodowych płac ro 
botniczych, w ypow iedzenia w ierno- j 
poddańczych zobowiązań zaciągnię- I 
tych wobec am erykańskich dykta- j 
torów, zaprzestania w ysyłk i w ojsk ' 
na Koreę.

To zbiorowe votum  nieufności 
narodu do polityki Yenizelosów  i 
Papagosów  przeraziło rząd graba­
rzy Grecji. Łamiąc konstytucję, któ 
ra przewiduje natychm iastow e u- 
w olnien ie w ięźnia, gdy zostanie on 
w ybrany deputowanym  — władze 
monarcho - faszystow skie skazały  
M anolisa G lezosa i 7 przebyw ają­
cych wraz z nim  w w ięzieniu  przy 
w ódców  dem okratycznych na roz­
strzelanie. Odpowiedzią na m an­
dat, jaki przytłaczająca większość 
narodu przyznała greckiem u boha­
terow i, był wyrok śm ierci, w yd a­
ny przez areopag atlantyckich pod­
żegaczy w ojennych.

W iadomość o skazaniu na śm ierć 
M anolisa G lezosa w yw ołała  pow ­
szechne oburzenie na całym  św ie- 
cie. Tysiące uczciwych ludzi w ystą ; 
piło w  obronie życia M anolisa G le- j 
zesa, solidaryzując się z  jego boha- | 
terską walką i protestując przeciw 1 
ko zbrodni, której stał się  ofiarą. 
Do siedziby ONZ codziennie naply 
w ają tysiące listów  działaczy związ 
kowych, pisarzy, artystów  i uczo­
nych w szystkich krajów. Listy te 
w yrażają bunt całej postępowej 
ludzkości przeciwko bezprawiu i 
gw ałtow i, apelują do sum ień ludno­
ści m obilizując ją do obrony pa­
triotów, ostrzegają im perialistów  i 
Ich satelitów  przed skutkam i ich 
zbrodniczego szaleństw a. Życie dla 
M anolisa Glezosa, nieubłagana k a­
ra dla jego katów! wola dziś cały 
św iat.

M anolis Glezos Już 15 dni prote­
stuje strajkiem  głodowym  przeciw ­
ko haniebnemu wyrokowi w ydane­
mu na niego przez faszystow skich  
siepaczy Grecji. Siły jego nadw ąt­
lone gruźlicą i długoletnim  poby­
tem  w  więzieniu, wyczerpują się  
szybko. N ie jest on jednak ósamot 
niony w  sw ej walce. O jego w ol­
ność i w olność zakutych w kaj­
dany jego towarzyszy, o kres zbrod 
ni i zw ycięstw o spraw iedliw ości
— m iliony ludzi podjęło n ieugię­
ty  bój. M onalis Glezos żyć musi
— tak jak żyć musi Grecja, której 
oddał on w szystkie sw e siły , tak 
jak m uszą żyć w szystkie miłujące 
w olność narody św iata.

W walce ze skutkami posuchy
(Dokończenie ze str. I-ssej) 

f  ja  trzody ch lew nej rozw ija  się co­
ra z  lepiej. 26 bm . chłopi w całym  
k ra ju  odstaw ili do pun k tó w  s k u ­
pu 26.568 ton zboża, co s tanow i 118.5 
proc. dziennego p lanu. To był r e ­
kordow y dzień na froncie  w alk i o 
zao p a trzen ie  w zboże. Nie znaczy to 
jed n ak , byśm y m ogli pow iedzieć: 
b itw a  o zboże została  już  w ygrana . 
P o  to, by została  ona w ygrana , rocz 
n y  p lan  skupu  zboża m usi być w 
te rm in ie  i w  pełni w ykonany  w ska 
li ogó lnokra jow ej. Tego w ym aga nie 
ty lk o  in teres ludności p racu jące j w 
m ieście , tego w ym aga także  in te ­
res wsi. P ań stw o  m usi bow iem  o- 
becn ie  n ie ty lko  grom adzić zasoby 
n iezbędne dla o dw rócen ia  klęski 
p osuch^  od ludzi p racy  w m ieście, 
a le  rów nież po to, aby dopom óc go­
spoda rs tw om  ro lnym  w  terenach  
do tk n ię ty ch  suszą.

R ów nolegle z a k c ją  sk upu  z ie­
m iopłodów , śc iągan ia  należności 
podatkow ych  toczy się w całym  k ra  
ju  b itw a  o w zrost pogłow ia trzody.

P rezyd ium  R ządu uchw aliło  2- 
le tn i p lan  rozw oju p rod u k c ji m ięsa, 
k tó rego  w ykonan ie  znacznie zw ięk ­
szy p ro d u k c ję  żyw ca, trzody ch lew ­
nej. byd ła , d rob iu , kró lików  i ryb  
słodkow odnych .

P ań stw o  d o k ład a  w szelkich s ta ­
ra ń . ażeby zw iększyć zaopatrzeifie 
hodow ców  w  paszę. K ażdy chłop, 
k tó ry  dosta rczy  trzodę ch lew ną 
m iędzy  12 p aździern ika , a  12 lis to ­
pad a , m oże zakup ić  w  gm innej 
spó łdz ie ln i po obow iązu jące j cenie 
100 kg śru ty . Dla jeszcze w iększe­
go spo tęgow ania hodow li, państw o 
p rzy stąp i do im p o rtu  paszy.

N a w szystk ich  fro n tach  naszego 
życia toczy się w alk a  o p rzezw y­
ciężenie obecnych trudności ap ro - 
wizacyjnych.* O grom nie w ażnym  
fron tem  te j w alk i, to w alk a  ze sp e ­
k u lan tam i w iejsk im i, k tórzy  sw ą 
n iecną robotą, n iepom iern ie  pow iek 
sza ją  i zao strza ją  istn ie jące  t r u d ­
ności. W te j w alce m usi dopom óc 
pań stw u  całe  społeczeństw o.

N a w ielk iej fali skupu  zboża, sku  
pu ziem iopłodów , sp ła ty  podatków , 
sp ła ty  zobow iązań finansow ych 
w obec państw a, w o stre j w alce z 
k u łack ą  sp e k u lac ją  i sabotażem  
h a r tu je  się te renow y  a p a ra t w ła ­
dzy pań stw o w ej na  wsi. A jed n o ­
cześnie dow iad u je  się k ra j o p a tr io ­
tycznych czynach coraz to now ych, 
coraz to liczniejszych chłopskich  
przodow ników  pracy. B itw a  o za ­
opatrzen ie . b itw a  o p rzezw ycięże­
nie trudności aprow izacyjw ych s ta ­
ła  się — w ielk im  egzam inem  p a ­
trio tyzm u  p racu jący ch  chłopów .

Krótkie wiadomości
z e  św iata

y  A STĘ PC A  se k re ta rz a  g en e ra l-  
^  nego K o m unistycznej P a r t ii  

W ioch se n a to r  P ię tro  Secch ia  sprze 
c iw ia jąc  się ż ą d an iu  Scelby zw ięk ­
szenia bu d że tu  m in is te rs tw a  sp raw  
w ew n ętrzn y ch  stw ierdził, że d z ia ­
ła lność  re p re sy jn a  o rganów  po li­
c ji w ym ierzona je s t w yłączn ie  p rze­
ciw ko  ludziom  p racy , i to  za d z ia ­
ła lność  po lityczna , k tó re j k o n s ty tu ­
c ja  w łoska  n ie  u w aża  za p rzestęp ­
stw o. Secch ia podał, że w  okresie  
od styczn ia  1948 r. do lipca 1950 r. 
p o lic ja  zab iła  62 robo tn ików , a 
3.323 z ran iła , 91.433 ro b o tn ik ó w  zo­
sta ło  a resz to w an y ch , a 19,313 sk a ­
zano  łączn ie  n a  7.598 la t  w ięzienia. 
W ciągu 9 -ciu  m iesięcy  ro k u  bież. 
w trąco n o  do w ięz ien ia  w 9-ciu  ty l­
ko p ro w in c jach  w łosk ich  4.772 ro ­
botników .

N aw iązu jąc  do u jaw nionego  w 
procesie  b an d y  G uiliano  fak tu , że 
po lic ja  w y s ta w ia ła  band y to m  p rze ­
pustk i, u m ożliw ia jące  im  ca łk o w i­
tą  sw obodę ruchów , Secch ia  z a p y ­
ta ł, ilu b an d y tó w  k ręc i się obecnie 
l>o k ra ju , zaopa trzo n y ch  w  tak ie  
„lis ty  żelazne". M ów ca n ie  w y k lu ­
czył m ożliw ości, że P a lla n te , k tó ry  
dokonał zam achu  n a  T o g lia tti’ego, 
m iał rów nież  tak i list żelazny.

Co p raw d a , S celba  zapew nił, że 
P a lla n te  „n ie  m ia ł w spóln ików ". 
N a jak ie j je d n a k  pod staw ie  mógł 
on udzielić  tak ich  zap ew n ień  w 
godzinę po zaaresz to w an iu  b a n d y ­
ty? A jak i los spo tka ł 3-ch  w ięź­
niów , k tó rzy  pew nego  razu  w eszli 
do celi P a lla n te  w w ięzien iu  po to, 
ab y  do\viedzieć się, k im  byli jego 
w spólnicy .

W ięźniow ie ci zostali niezw łocz­
n ie  oddan i pod sąd, skazan i n a  17 
la t w ięzien ia  i n a ty c h m ia s t osadze­
ni w  w ięziennym  dom u w aria tó w , 
p raw d opodobn ie  w ty m  celu, by 
n ie  m ogli u ja w n ić  tego, co do w ie­
dzieli się od P a llan te . W każdym  
raz ie  je s t fak tem , że P a lla n te , k tó ­
ry  4 -k ro tn ie  w y strze lił do T o g lia t-

wą. M łodz ie i  m iała  zresztą  dzień  
nienajgorzej  za ję ty :  S y g ie ty ń s k i  i  
jeszcze k i lku  profesorów uczyło  ich  
arkanów  m u z y k i ,  a prócz tego tr ze ­
ba było  przerabiać program z w y ­
czajnej  s zko ły  ogólno-kształcącej,  
a ja k  wreszcie  p r zy b y ł  Eugeniusz  
Paplińsk i  doszły  jeszcze lekcje  r y t ­
m ik i ,  g im nas ty ka ,  lekcje  tańców.  
A  tu  jeszcze w ar to  b y  założyć w ł a ­
sną orkiestrę, w ięc  dalejże  ćw iczyć  
na lu d o w yc h  in s trum en tach  t y p u  
fu ja rko w eg o  pod o k iem  S y g ie ty ń -  
sk i  ego.

J\JO, A  M IR A  Z im ińska?  Ta ca .  
■* ’ ły m i  dn iam i szperała, m y s z .  
kowala, szukała  po jarm arkach ,  za .  
bawach, odpustach, a naw e t  po  
skrzyn iach  s tro jów ludowych.  T a m  
znalazła oryginalną kurp io w sk ą  
spódnicę,  a tu  k a m ize lkę  o poczyń ­
ską, ta m  buciki , w ysokie ,  czarne,  
czerw oną w s tążeczką  sznurow ane,  a 
ta m  znów  korale  i kwiecistą  c h u s t ­
kę.  1 z tych  e lem en tów  od tw orzy ła  
całość. Specja ln ie  tkane  mater ia ły  
zagrały całą tęczą barw  oryginal­
nego ludowego stroju.

l i / P I Ą T E K  poszłam p ie rw szy  raz, 
w  sobotę pow tórzy łam ,  a w  n ie ­

dzielę uganiałam się całe rano za 
bi le tem  i wreszcie  dosta łam  się na 
„M azow sze“ po raz trzeci. Coś po ­
dobnego jeszcze m i  się nie zdarzy ło:  
Po prostu zakochałam  się i to n a ­
raz w  65 dz iewczętach i 35 chłop­
cach. W  ich uśm iechu, prostocie,  
w d z ięku ,  n ieo d p a r ty m  uroku.

K iedy  sznur  chłopców defi lu je  
dro b n y m  kroczk iem  przed d z ie w ­
czę tam i w  „polce-trzęsionce“, k ie ­
d y  M ieczys ław  P iw k o w s k i  f r u w a  w  
pow ie trzu  w  „opoczyńsk im  oberku**, 
k ied y  Bogdan Ł ukaszew icz  z zaże­
now aną  m iną  gra czyściusieńko,  
św ie tne  solo obojowe w  „Dolinie**, 
o mało nie w y sko cz y ła m  na es tradę  
w  Hali Ludow ej ,  a ju ż  ja k  ta m ała  
Kasia Juz iń ska  dygnęła  po odśpie­
w an iu  „a k iedy  będę siwa, s iw iu-  
t e ń k a l\  to po prostu św iat  się k o ń ­
czy i m us i  się to usłyszeć i zoba­
czyć co na jm n ie j  trzy  razy.

D O M Y Ś L C IE  tylko, że ten zespół  
* powsta ł  w  przeciągu niespełna  

2 lat z zupełnie  surowego m ater ia ­
łu. K ied y  powierzono Tadeuszowi  
S y g ie ty ń s k ie m u  tw orzenie  zespołu* 
ludowego  — miał on ty lko  bardzo  
wiele  w ie d z y  o folklorze, bardzo  
dużo zapału i jedną wspó łpracow ­
nicę  — Mirę Z imińską.  Nie bawiąc  
się w  szukanie  zm anierow anych  
„gw iazd“ w  zespołach ochotniczych,  
sk ierow ał  się na w ieś i s tam tąd  
wyciągał zdo lnych  i chę tnych  chłop  
ców i dziewczęta  do zespołu.

Do pracy przys tąpiono bez chwili  
wytchn ien ia:  S y g ie ty ń s k i  w y s z u k i ­
wał  stare melodie (co za  skarbnica  
m u z y k i  ludowej:  czerpał z niej  
Chopin i S zy m anow sk i ) ,  uczy ł  m ło ­
dych  chłopców i dziewczęta  śp ie­
wać, grać i kochać m u z y k ę  ludo-

\ Ł ł A R T O  było przepracować 2 la-  
** ta, ab y  teraz z taką  precyzją  

śpiewać skupioną, sm u tn ą  „Bandos­
kę “ o s m u tn e j  doli pańszczyźn ia ­
nej,  ta k  dowcipnie  in terpre tow ać  
„K u k u łe c zk ę “ i inne żartobliwe pio­
senki  o kłopotach dziewczęcych, tak  
wirować w  Olendrze, Ż u ra w iu  i O-  
berku.  To, co pokazano n a m  w  w y ­
konaniu  „Mazowsza*1, s tanow i  n ie -  
dościgły wzór do naśladowania dla  
w szy s tk ic h  zespołów pieśni i tańca, 
które k u l tyw o w a ć  m ają  m u z y k ę  lu ­
dową, a zwłaszcza dla zespołów  
świetl icowych.

K A M I L A  H O R EC K A .

*  W M oskw ie zakończyło o b ra ­
dy p lenum  KC Zw iązku Z aw odo­
wego P racow ników  S łużby  Z drow ia 
ZSRR. J a k  podkreślono  m. in. na 
potrzeby  lecznictw a w ydaje  się 
rocznie w  ZSR R  ponad  20 m ilia r­
dów  rubli.

★ W pobliżu O straw y  w Czecho­
słow acji p ow sta je  now y, potężny 
kom b in a t m eta lu rg iczny  im . G ot- 
tw alda .

Nowa zbrodnia
interwentów w Korei
Amerykanie znów
uży l i  g a z ó w t r u j q c y c h !

P ek in  30. 10.

A G EN C JA  N ow ych C hin donosi 
z f ro n tu  koreańsk iego , że A- 

m ery k an ie  użyli tam  znów  w o- 
s ta tn ich  tygodn iach  gazów  t r u ją ­
cych.

D N IA  4 p aźd z ie rn ik a  — podaje  
k o resp o n d en t A gencji N ow ych 

C hin — 2 b a ta lio n y  w ojsk  a m ery ­
k ańsk ich , w sp ie ran e  przez lo tn ic ­
tw o i a r ty le rię , zaa tak o w ały  w zgó­
rze C z un tuksan  na  zachód od 
Czulw on. N asi żo łn ierze odparli 
przeszło 10 a tak ó w  n iep rzy jac ie l­
skich. W ów czas n iep rzy jac ie l w y­
strze lił na  nasze pozycje z dział 
dalekosiężnych  przeszło 20 po­
cisków  z gazam i tru ją cy m i. W ybu­
chając, pociski te  w ydzielały  k łęby  
żółtego, czerw onego i b ru n a tn eg o  
dym u o zapachu  sia rk i.

O fiary  a ta k u  gazow ego strac iły  
przytom ność. Z aobserw ow ano  u 
n ich  ob jaw y uduszen ia  i opuch liz­
ny.

★
ODZNACZENIE 

GENERAŁA PEN G  T E H -H U E I A 
NAJW Y ŻSZY M  ORDEREM  

K O R EA Ń SK IM
P ek in  30. 10.

W  ZW IĄ ZK U  z p ierw szą  rocz­
n icą udziału  ochotn ików  chiń  

skich w  w alkach  na froncie  ko re ­
ańsk im , odbyła się uroczystość 
w ręczen ia  o rderów  i m edali o fice­
rom  i żołnierzom  z oddziałów  o- 
cho tn ików  chińskich , pom agających 
narodow i k o reańsk iem u  w  jego 
sp raw ied liw ej w ojn ie  przeciw ko a- 
gresorom  am erykańsk im .

M. in. w śród oklasków  zebranych  
przew odniczący prezydium  n a jw y ż­
szego zgrom adzen ia narodow ego 
K im  D u-bon w ręczył o rd er sz tan ­
d a ru  pań stw a  I k lasy  dow ódcy o- 
cho tn ików  chińskich  generałow i 
P eng  T eh-huei. O rderam i i m eda­
lam i udekorow ano  następ n ie  in ­
nych odznaczonych.

Nie zapominamy przedwojennej nędzy na wsi
Kułak -  spekulant

zaw sze oszukiwał ubogich sąsiadów
Jak rządy sanacyjne

o p ie k o w a ły "  się w ieśniakam i
TU dużo filozofow ać, p rze - 

^  cież p rzed  w ojną  było na  ry n ­
ku w ięcej niż dzisia j p roduk tów  
ro lnych  i w dodatku  dużo tańszych  
— m ów i dziś ten i ów m ieszczuch, 
n ie  w idzący dale j w łasnego nosa. 
A gdyby ty lko  przez chw ilę  sp ró ­
bow ał się zastanow ić  i poznać fa k ­
tyczny  stan  rzeczy...

Isto tn ie , w la tach  p rzedw rześn io - 
w ych górne i ś red n ie  w arstw y  lu d ­
ności m ie jsk ie j n ie  odczuw ały 
b rak ó w  zao patrzen ia  w tak ie  a r ty ­
ku ły , ja k  m ięso, nab ia ł, tłuszcze. 
O czyw iście ten  stan  „do sy ta“ n ie 
dotyczył w żadnej m ierze p ro le ta ­
r ia tu  i rzesz bezrobotnych . Dość 
w spom nieć, że p rzecię tny  robo tn ik  
w  roku  1937 spożyw ał rocznie — 
w edług  d anych  roczn ika s ta ty s ty cz ­
nego 2,3 kg. m asła .

A le ogólnie rzecz b io rąc, w spom ­
n ia n e  to w ary  na  ry n k u  znajdow ały  
się: p o w sta je  ty lk o  py tan ie : z a 
j a k ą  c e n ę ?

O tóż odpow iedź je s t p rosta : za
cenę strasz liw ego  w ygłodzenia, n ie ­
opisanego w yzysku w ielom iliono­
w ych rzesz chłopskich , k tó re  zm u­
szone były , w sk u tek  określonej po­
lity k i gospodarczej sanacji, pozby­
w ać się za bezcen w yprodukow anej 
przez siebie żyw ności, p rzy  czym  
sam i ro ln icy  n ie mogli sobie po­
zw olić na  zaspokojenie  w łasnych, 
n a jb a rd z ie j e lem en ta rn y ch  potrzeb  
żyw nościow ych.

K LĘSK A  LA T 1929 — 35 
J  NDYWIDXTALNtC, d robne i śred - 
*■ nie gospodarstw a chłopskie  s ta ­

czały się szybko w  zupełną  ru inę .
Ja n  C urży tek  w  sw ej przedw o­

jen n e j p racy  pt. ,.B adan ia  nad  re n ­
tow nością gospodarstw  w łośc iań­
skich" pisał, że o ile w  1926 r. go­
spodarstw a poniżej 3 ha. nie w y ­
sta rcza ły  na  pokrycie  spożycia i 
m usiano  się uciekać  do zarobków  
ubocznvch, to w  la tach  1929 — 35 
n as tąp iła  ju ż  tu ta j ca łkow ita  k lę ­
ska.

S k ładało  się r.a n ia  k ilk a  zasad­
niczych elem entów . P rzede  w szyst­
kim : p rze ludn ien ie , b ra k  p racv  do­
datkow ej d la bezrolnych i m ało ro l­
nych. co już  sam o zepchnęło ich 
na dno nędzy. Po d rucie : n ieon ła- 
calność p ro d u k tó w  rolnych  i hodo­
wli p rzy  ogrom nie w ysokich ce­
nach w yrobów  przem ysłow ych oraz 
b ra k  tan iego  k red y tu , przez co 
każdy  ro ln ik  m usia ł zaraz po zbio­
rach  w yprzedać  zboże za nół d a r ­
mo. D ale i: n ie do zniesienia cięża­
ry  podatkow e w  przeróżnych fo r­
m ach i rodząiach . długoletn ie  za­
d łużenia u lichw iarzy  o raz szereg 
innvch czynników , k tó re  dopełn iały  
całości tragicznego obrazu.

JA K IE  BYŁY 
9 ŹRÓDŁA NĘDZY
7  RÓDŁA nędzy sięgały daleko 

poza g ran ice  rodzinnej wsi. O 
tym  chłopi dobrze w iedzieli. Ich

w idn o k rąg  polityczny rozszerzał się 
w m iarę  pogłębiania się niedoli. 
G ospodarz z pow iatu  łęczyckiego, 
n a  9 m orgach, pisał („Pam iętn ik i 
chłopów ", n r  10). „Śm iało m ożna 
nazw ać bezczelnością pobieranie 
po 145 tys. pensji m iesięcznej 
przez d y rek to rów  choćby k a rte lu  
węglowego. Ileż setek nędznych ro ­
dzin chłopskich i w yrobniczych m usi 
płacić h aracz  na  tak iego  je d n e ­
go hu lakę , w yw ożącego ich k rw a ­
wy grosz polski gdzieś do S zw aj­
carii lub na w łoski jasn y  b rzeg“ .

Ż adne m izdrzenie  się sa n acy j­
nych bonzów, kok ie tow anie  przez 
nich „naszego złotego ludu, owej 
soli ziemi" — nie zdołały zam ydlić 
chłopom  oczu. P rz y m ie ra jący  g ło­
dem  w ieśniak  w iedział, jak  w po­
czątkach  k ryzysu  rząd  pośpieszył

n a ty ch m ias t z pom ocą p rzem ysłow ­
com, czyniąc ogrom ne ulgi w po­
d a tk ach , a z d rug ie j s trony  podu­
padłych ro ln ików  przyciskał jeszcze 
w iększą „ś rubą  podatkow ą". " P o ­
nad to  rząd  obniżył sztucznie i tak  
ju ż  n isk ie  ceny p roduk tów  rolnych , 
po to aby *robotnik m iejsk i mógł ta ­
n iej p racow ać u fab ry k an ta .

A le i w  ob ręb ie  sam ej wsi zn a j­
dow ali się w yzyskiw acze. Gospo­
darz  6-m orgow y z pow iatu  b łoń­
skiego p isał w „P am ię tn ik ach  
chłopów " (str. 14):

„...i w  naszej okolicy je s t p a rę  
tak ich  chłopskich p ijaw ek , k tórzy  na  
w yżej w ym ien ionej b ied z ie 'p o ro b i­
li m ają tk i... T ak  p o tra fił jeden  
sw oim i p ieniędzm i obracać, że k u ­
pił sobie k ilkanaście  m orgów  zie­
mi i jeszcze m a k ilkanaście  tysięcy  
złotych gotów ki na  pożyczkach..."

J a k  w idać ku łak  -  spek u lan t 
zaw sze korzystał z „k on iunk tu ry", 
k tó rą  stw arza ła  tru d n a  sy tu ac ja  
jego ubogich sąsiadów .

St. R.

Z a w r o t n y  b ie g  to k a re k
Szybkościowe skrawanie metali

p rze d m io te m  na ra dy  mis łrzów  
i rac jona l iza torów  z całej Polski

¥ * 7  SA LI m arm u ro w ej H ali L udow ej zasiadło 150 m istrzów  łzy b - 
kościowego sk raw an ia  m eta li n a  tokarce  i frezarce . R adzili oni 

w raz  z techn ikam i, inżyn ieram i i naukow cam i nad  przyśpieszeniem  
procesu  sk raw an ia  m eta li w fab ry k ach  Polski.
\ y  SZYSCY się zgodzili na  to, 
• '  że m etody  pracy na to k a r ­

kach, zapożyczone ze Zw iązku R a . 
dzieckiego, p rzy jm u ją  się coraz sze 
rzej, a le  daleko  nam  jeszcze do 
tych osiągnięć, jak im i pochw alić się 
m ogą tokarze  Z w iązku R adziec­
kiego.

—To, co u nas jes t jeszcze a- 
tra k c y jn ą  now ością — m ów ił Cze­
sław  Pasoń, rac jo n a liza to r z zak ła ­
dów  im. S ta lina  w Poznan iu  — w 
fab ry k ach  L en ing radu  i M oskw y 
w chodzi już  w stad ium  dalszego 
udoskonalenia. W iem o tym , bom  
zw iedzał radzieckie w ytw órnie .

| W czasie n a rad y  odbył się pokaz 
szybkościowego sk raw an ia  na  to ­
karce  i frezarce , w ystaw ionej na 
W ystaw ie W ynalazczości M aszyny 
obsługiw ał techn ik  - rac jo n a liza ­
to r w rocław sk ie j F ab ryk i U rzą­
dzeń M echanicznych, ob. Zenon 
Janow icz. M aszyna na 1.200 obro­
tach  uzyskała  w  ciągu 30 sekund 
tak ą  produkcję , na k tó rą  n o rm a l-, 
n ie zużyw a się 2 — 3 m inut.

Pokazano  też ,,szybkościow e o- 
strzen ie“ narzędzi system em  inż. 
Zm ichow skiego, przez zastosow a­
nie  p rądu  o w ielk iej częstotliw ości. 
P rzy  zastąp ien iu  zagranicznej „w i­
d ii"  m ateria łem  k ra jow ym  w p ro ­
w adzono m etodę n ag rzew an ia  n a ­
rzędzi do te m p era tu ry  1.100 stop-

ni, przez co nóż po ochłodzeniu 
całkow icie się regenerow ał.

Młodzi rac jona liza to rzy  W ro­
cław ia, do n ied aw n a  jeszcze s ła ­
bo w ykw alifikow an i robo tn icy  __
Czesław  S tru z ik  i Zbigniew  
S try jsk i — p rzedstaw ili sw oje 
pom ysły, dzięki k tó rym  osiągnęli 
na  frezark ach  170 proc. norm y 
i przyśpieszyli sk raw an ie  o 10 
proc.

N arad ę  podsum ow ał prof. K u ­
czyński — p odkreśla jąc , że sam o 
zaznajom ien ie  zebranych  z n a j ­
now szym i osiągnięciam i w m e to ­
dach sk raw an ia  m eta li pozw ala 
stw ierdzić, że n a rad a  spełn ia  sw oje 
zadanie.

— G dyby w  Polsce bieg m aszyn 
sk raw ający ch  uległ przyśpieszeń;u  
ty lko  o 20 proc., w cześniej sp e łn i­
libyśm y w ielk ie  zadan ia  P lam i 
6-letnicgo.

W .  D.

N a j n o w s z e  m o d e le  
n a  1 9 5 1 - 5 2  r .

MODA i ŻYCIE'
n r .  3 1 . 5 1 7 0 6
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' W ROCŁAW !1
M uzykalna
elek trow n ia
OK A Z U J E  się, że naw e t  e le k tr o w ­

nie m iew a ją  m u zyczn e  za in te ­
resowania. Nie znaczy to oczywiście,  
te  turbo-zespoly  grają na m andol i ­
nie w  tak t  pałeczki  dyrektora .  C ho­

dzi  po prostu  o to, 
że n iek tórzy  śp ie­
w acy  przypadają  
elek trow ni  „do g u ­
stu", a n iek tórzy  
nie.

Np. na n iedzie l­
n y m  koncercie w  
auli Poli techniki,  
d w u k ro tn ie  w y ­
chodził  na sceną 

W oźniczko  i d t oukrotn-.e gasło 
światło. G dy w y sze d ł  po raz trzeci, 
publiczność nie czekając na figle 
„ m atk i-e lek trow n i"  zapalała latar­
k i  k ieszonkowe.

Na marginesie  „Spacerki" chcą 
w yrazić  swe uznanie dla akom pa-  
niatora A leksandra  Lustiga. k tóry  
dokończył  gry naw e t  po ciemku.

(Li)

H igiena
Z D A R Z A  się, t e  higiena i „Hi­

giena" — to dw a  pojęcia, nie 
wiele  ze sobą mające wspólnego.

W punkcie  f ry z je r sk im  „Hiftieny" 
przy  ul. O ławskie j  zdarzył  się ta k  i 
w ypadek:

Podczas golenia 
f ry z jer  zaciął się 
brzy tw ą  w palec. 
K rew  tryskała  na 
w szys tk ie  strony.  
Delikw ent  w y ł  z 
bólu. A  na ścianie, 
ze s to ick im  spo­
ko jem  wisiała so­

bie sza lka  z d w om a czerw onym i  
k r zyż yka m i .  ;  wartość jej sk łada­
ła się z k i lkudziesięciu  c e n ty m e ­
trów sześciennych...  powietrza  i k i l ­
k u  n ik o m u  niepo trzebnych  prosz­
ków.

K om en tarze  są chyba zbyteczne.
(Li)

Stosow ność

Ile m ożna w y d a ć  na d o m o w e  inwestycje?

Kłopoty zakochanej pary
są kłopotami wszystkich klientów

w rocław skieg o  P D T  
i innych p la c ó w e k  
handlu uspołecznionego

s  ł O  W O P O I . S R I t

„P o em at 
P ed ag o g iczn y  

wchodzi dziś
na scenę

T eatru  Polskiego
DNIU dzisiejszym odbę- 

’ " dzie się na scenie Teatru 
Po’skiego uroczysta premiera 
„Poematu Pedagogicznego44 A n­
toniego Makarenki.

Skrótu dram atycznego tej 
doskonałej książki o dziejach 
zakładu dla nieletnich prze­
stępców  dokonał Jerzy R ako­
wiecki. Reżyserowała laureatka 
W ojewódzkiej Nagrody Tcatral 
nej Maryna Broniewska.

Oprawę plastyczną projekto­
w ał A leksander Jędrzejewski. 
W przedstawieniu tym udział 
bierze cały zespół aktorski 
FTD z W ładysławem  D ew oy- 
no w roli Makarenki na czele.

G OSC py ta  w  Barze M lecznym :
— Jest  kakao?

— Nie. ma.
— K a w a ?
— Nie ma?
— Mleko?
— Jest t y lko  surowe, lekko  k w a - 

ine.
K l ien t  zam ilk ł  i 

czyta kar tkę  u-  
mieszczoną na ścia 
nie:

„W odę p ij  ty lko  
świeżo przegoto-  j
w aną“.

Hasła m uszą  być  
dostosowane do 
charakteru  lokalu.  
Czy w  Barze Mle-  I 
c z n ym  w łaściwe  

n aw oływ anie  do picia w ody  
przegotowanej,  skoro nie m a  prze ­
gotowanego mleka? Chyba nie. Złe  
ta k ie  robi w rażenie  na cz łowieku  
przes trzegającym czystości taka  
bezczelna propozycja:

„Zostaw to miejsce w  tak im  sta­
nie, w  ja k im  pragnąłbyś je zas tać“ .

Bo przeważnie  miejsca, w  k tó ­
rych  sp o ty k a m y  ten napis, pozosta­
wiają coś do życzenia...

Napis powin ien  być stosowny.
A  jeszcze lepiej — miejsce!  (zyg)

Gdyby kózka.,,
R O Ż N Y M I  drogami chadzają k o ­

zy. N iedaw no jedna przeds ta ­
wicielka tych  „m leko d a jn ych “ siwo  
rzeń zawędrowała  aż na ulicę T r a u ­
gutta. Długo i c iekawie oglądała 
w y s ta w y  sk lepowe, obgryzała tu i 
ówdzie rosnące k ęp k i  pożółkłe j  
t raw y,  aż wreszcie „zapukała“ do 
drzw i  obyw ate la  Zawier ty .

Ten, jako cz ło­
w iek  o m ię k k im  
sercu, nie odmówił  

czworonożnem u  
wędrowcowi gości­
ny. A  biała koza  
doskonale poczuła  

i się właśnie  w  do­
m u  nr 70 i w ża-  

i*** chciała wyjść.  
Obecnie n ieproszony sublokator  

beczy z żalu za sw oim  właścicielem.  
A le  jako  „osoba" przyby ła  z p ro - ( 
w in c j i  i nie znająca Wrocławia  nic 
potrafi  sama odnaleźć drogi do do ­
mu.

A  morał z tego taki:  „gdyby k ó z ­
ka nie skakała  toby dom u nie szu-  
kalau. (Li)

Dziś o  19-ej
Wieczór Sonat
y \  Z IS  o g o d z . 19-ej w  W y ż sz e j S z k o -  

le  M u z y c z n e j  p r z y  u l .  P o w s ta ń c ó w  
Ś lą s k ic h  204, o d b ę d z ie  s ię  . .W ie c z ó r  
S o n a t"  w  w y k o n a n iu  p r o f .  K a z im ie ­
r z a  W iłk o m ir s k ie g o  — w io lo n c z e la  i 
P i o t r a  Ł o b o z a  — f o r te p ia n .

Wstęp wolny.

K IEDY gospodyni lub „pan dom u”, ściskając w ręku kopert? z cało- 
miesięcznymi poborami odchodzi od okienka kasowego w zakła­

dzie pracy, staje przed wiecznym i niezmiennym problemem: co sobie
kupić? ‘ . •

DUDŻET rodziny to rzecz nlezwy- 
^  kle ważna. Gospodarstw o do­

mowe, jak  każde inne, w ym aga ści­
słego planow ania. A przeciętnie za­
rab iający  pracow nik może sobie, 
obok norm alnego utrzym ania, nabyć , 
co m iesiąc jakiś przedm iot, bądź 
to z odzieży, bądź z urządzenia do­
mowego.

Ale S tanisław  |  Kędzior, robotnik 
Państw ow ego Przedsiębiorstw a Bu­
dow lanego, znalazł się w w yją tko­
wej sy tuacji: po prostu zakochał się 
w sw ej tow arzyszce pracy, Alicji 
Łobzowskiej i postanow ił się ożenić.

Początkowo zdaw aio się, że wszy­
stko mu sprzyja. A licja powiedziała 
„tak", a W ydział G ospodarki M iesz­
kaniow ej przydzielił pokój z kuch­
nią. Kędzior zaczął urządzać sw e no­
we m ieszkanie.

Robotnik ^budowlany, aczkolwiek 
zarabia dobrze, nie jest w stan ie  z 
jedno lub dw um iesięcznych pobo­
rów stw orzyć idealnego mieszkania.. 
A le młody m ałżonek nie przejm ował 
się zbytnio.

— Pójdziem y do PDT i kupim y so­
bie dużo rzeczy na raty  — pow ie­
dział do żony. — Ty pracujesz, ja 
także, nie trudno więc będzie nam 
spłacać należność.

N a półkach Domu Tow arow ego 
leżały piękne apara ty  fotograficzne 
,,Practica” w cenie 2 tys. zł na 10 
rat, m aszyny do pisania za 1.780 zł, 
sprzedaw ane na  tych sam ych w a­
runkach, w dziale meblowym  stały 
szafy, stoły i tapczany, również w 
sprzedaży ratalnej.

Napróżno jednak Kędzlorowie 
szukali na raty konfekcji. A prze­
cież wydatek na ciepłe palto po­
ważnie uszczupla budżet domo­
wy. N ie mogli również nabyć w ie­
lu innych niezbędnie im potrzeb­
nych przedmiotów: kuchenki gazo­
wej, dywanu ilp.
Kłopoty Kędziorów, są kłopotam i 

nas w szystkich. D yrekcje naczelne 
domów tow arow ych muszą rozkła­
dać na spłaty należność za dużo in­
nych towarów, a nie tylko za w yją t­
kowo drogie apara ty  fotoaraficzne, 
lub m aszyny do pisania. W ym aga­
ją tego od nich tysiączne rzesze kli­
entów  — ludzi pracy.

Powitamy 
serdecznie
kolporterów
k tó r z y  o d w i e d z p  na s

z książką 
radziecka

Jak  m aszyny do w yro b u  t a b e t e k

produkują guziki
zaOszc?ędża;qc Pańs’wu cenne dewizy

W NASZYM codziennym stroju najmniej uwagi zwracamy na giizl- 
ki. Cóż, trudno wymagać jakichś specjalnych względów, dla ba­

kelitow ego lub blaszanego krążka z kilkoma dziurkami. A jednak..

D o b i z e  czują się
dzieci
w przechowalni
ptzy pl. Solnym

P OŻYTECZNĄ i dobrze speł­
n iającą swe zadanite placów ­

ką jest przechow alnia dzieci w przy­
chodni Zakładu Lecznictwa Pracow ­
niczego ną piacu Solnym.

Placówkę tę zorganizowały pra- 
cowniczki ‘przychodni, członkinie 
l ig i  Kobiet. Pacjentki na czas za­
biegu z całym  zaufaniem oddaje 
swe pociechy pod troskliw ą opie­
kę piastunek, do czystej 1 cieplej 
sali.
Ja k  inform uje nas siostra przeło­

żona, na „przechow anie" przyjm o­
w ane są tylko dzieci zdrow'e, do lat 
siedmiu.

Przeciętnie przebywa dziennia w 
przechowalni do 20 dzieci. (TSw)

„K aprys"
zam yka
s w e  p o d w o je
\K J  OBEC nadchodzącej pory li-  
** mowej lokal Baru M lecznego 

,,K aprys" przy ul. G enerała Karola 
Św ierczew skiego (naprzeciw  Dwor­
ca Głównego) zam yka swe podw o­
je  z dniem 31 bm.

Ponownie będzie o tw arty  na  w io­
snę 1952 roku.

K orespondent m iejski 
M. Kwiatkowski

P IĘK N A  in ic ja ty w a Z arządu  
W ojew ódzkiego ZM P — w 

sp raw ie  ko lpo rtażu  książki radziec 
k iej n ie  pozostała bez echa.

E kspozy tu ra  „Dom u K siążki", 
p rzy  w spółpracy  Z.W. ZM P — w 
ram ach  M iesiąca Pog łęb ien ia P rzy  
jaźn i Polsko R adzieckiej — o rg a ­
n izu je  w ie lką  sprzedaż książk i r a ­
dzieckiej w  dn iu  1-go i 4-go l i ­
stopada.

M łodzieżowi kolporterzy ZMP 
w szystkich m iast Doineęo Śląska 
w yruszą z książką radziecką do 
m ieszkańców naszego wojewódz 
twa. Do akcji tej m asowo zgła­
sza sw ój udział młodzież szkol­
na i, jak zawsze, chętni studen­
ci wrocław skich wyższych u- 
czełni.
M łodzież Z M P-ow ska rozp row a­

dzi w  tyęh dn iach  100.000 książek.
W ita jm y serdecznie  ko lporte rów  

m łodzieżow ych w progach  naszych 
dom ów  i kup u jm y  piękne i cenne 
dzieła au to rów  radzieckich .

Rokrocznie tysiące złotych w 
dewizach w ydajem y na import dro­
gich mas plastycznych Zamienione 
v. w ielokolorow e guziki, nosimy te 
cenne złotówki przy płaszczach i u- 
braniach.

Niewielu ludzi myśli o łym. Po­
m yśleli jednak dwaj robotnicy — 
Bernard i Lisek. W  ścisłej współ­
pracy zrodził się śmiały po­
mysł: uruchomimy we Wroc­
ławiu fabrykę guzików, której pro 
dukcja opierać się będzie w yłącz­
nie na surowcach krajowych. 
Oczyw iście konieczne były m a­

szyny. R acjonalizatorzy potrafili 
,.nakłonić" do w yrabiania guzików , 
zużyte urządzenia z zakładów  far- 1 
m aceutycznych, służące niegdyś *lo 
robienia tabletek. A i prasy w yrzu­
cone na złom przez Państw ow ą Fa­
brykę M ydła we W rocław iu pro­
dukują dziś specjalne wzory guzi­
ków.

| No i sukces końcow y — kaolit 
zastąpił im portow ane m asy p las­
tyczne.

I Państw ow a Fabryka Guzików 
przy ul. T raugutta p racuje pełną 
parą. Jakość  w yrabianego towaru 
w niczym nie ustępu je  zagranicznej. 
A cena jes t o w iele niższa- 

[ Nie może jednak  zrozum ieć tego 
! poważna ilość zakładów  odzieżo­
wych w kraju . Ze w zględu na brak 
zapotrzebow ań, urządzenia w ytw ór­
ni są w ykorzystane zaledw ie w po­
łowie. A przecież tak często widzi­
my na półkach sklepów  z konfek­
cją, ubrania, a naw et kombinezony 
robocze, do k tó rych  przyszyte są 
guziki sprow adzane z zagranicy, 
lub guziki w yprodukow ane w kra­
ju, lecz z niezw ykle cennej dla 
przem ysłu blachy taśmowej.

(Mar)

N o t a t n ik

H allo , czy to  numer 4 7 -3 6 ?

Tak, tu spółdzielnia
pracy usług porządkowych

H ALLO, czy to num er 4736? Proszą przysłać hydraulika. Adres? 
Ach naturaln ie, ul. K ołłątaja... . .

Tak m niej w ięcej w yglądają  rozmowy telefoniczne z spółdzielnią
pracy usług porządkow ych, przy placu Kazimierza W ielkiego 42.

★ S k a rg i  i z a ż a le n ia  m ie s z k a ń c ó w  
W ro c ła w ia  b ę d z ie  p iz y jm o w a ł  w  d n iu  
30 b m . o d  16-ej d o  19-ej w -p rz e w o d n i-  
c z ą c y  P r e z y d iu m  M R N , o b . K a m iń s k i  
o ra z  c z ło n e k  P re z y d iu m ,  ob . M a ria  
M a rc h e w k a .

-k  Z m ie n io n o  t r a s ę  a u to b u s u  l in i i  
,,E “ • K u r s  I  — M a ślice  M ałe , S tab łO - 
w ic k a ,  S ta ro g a jo w a ,  L e ś n ic k a .  K u r s  I I :  
— P ra c z e .  S ta b ło w ic k a ,  S ta ro g a jo w a ,  
P ilc z y c e .

★ A p a r a t  fo to g ra f ic z n y ,  z n a le z io n y  
n a  K rz y k a c h  j e s t  d o  o d e b ra n ia  u  z n a ­
la z c y :  J a n u s z e w ic k a  7, s u te r e n a .

★ M ię d z y s z k o ln a  P o r a d n ia  D e n ty s ­
ty  c z n a  z o s ta ła  p rz e n ie s io n a  n a  o k r e s  
r e m o n tu  d o m u , p iz y  u l .  H e ^ c e n a  9 d o  
g m a c h u  Z L P , u l .  D o b rz y ń s k a  21/23, p o ­
k ó j  315.

★ P rz y m u s o w e  s z c z e p ie n ie  p s ó w  p rz e  
c l w  w ś c ie k l iź n ie  o d b y w a  s ię  d z is ia j  n a  
K a r ło w ic a c h  (u l. K a s p ro w ic z a  45) n a  
P s im  P o lu  (u l. B o le s ła w a  K r z y w o u s te ­
g o  279), a t a k ż e  p rz y  u l .  N o rw id a  25 i 
p r z y  u l .  J a n u s z e w ic k ie j  48.

JAMR0Z BAZYLI
z m a r ł  d n ia  26. 10. 1951 r .,  p r z e ż y w sz y  
l a t  47. W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  n a  m ie j s c e  
w ie c z n e g o  s p o c z y n k u  o d b ę d z ie  s ie  d n ia  
39. 10. 1951 r .  o g o d z . 16.00 z k a p l i c y  c m e n ­
t a r n e j  n a  O s o b o w ic a c h , o  c z y m  z a w ia d a ­
m ia ją  p o g r ą ż e n i  w  s m u tk u  —

K O L E D Z Y
5237,g

C H R Y Z A N T E M Y
w  C E N IE  zł. 1 3 ,6 0

NAUKA
U D Z IE L A M  le k c j i  m a ­
t e m a ty k i  l ic e a ln e j  i p o -  

! l i t e c h n ic z n e j .  N o rw id a  
9/2. G o d z . 17-18. 513fig

Do nabycfa w e  wszystkich 
punktach sprzedaży M. H. D.

5l74a

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

DO M A T U R Y  przvgO tO  
w u ję ,  k o r e p e ty c j i  u -  
d z ie la m . S t a l i n a  12 — 7. 
OflC. 5195g

IN S P E K T O R A  F IN A N S O W E G O , K S IĘ G O W E G O , 
TR Z Y  S T A R S Z E  M A S Z Y N IS T K I, D W Ó C H  M A ­
G A Z Y N IE R Ó W , R E F E R E N T A  G O S P O D A R ­
C Z E G O , D W IE  K U C H A R K I, D Z IE S IĘ C IU  P R A ­
C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  z a t r u d n i  n a ty c h ­
m ia s t  W O JE W Ó D Z K I K O M IT E T  K U L T U R Y  F I ­
Z Y C Z N E J W E W R O C Ł A W IU . Z g ło s z e n ia  o so ­
b is te  w r a z  z ż y c io ry s e m  i o d p is a m i  d o k u m e n ­
tó w  n a le ż y  k ie r o w a ć  d o  W .K .K .F .-u  O D D Z IA Ł  
K A D R  P R Z Y  U L N O W Y  T A R G  I II  p. (W y ­
d z ia ł  O ś w ia ty  W R N ) o d  g o d z . 10—1 3 -te j. 5145k

P R O F . Z Y G M U N T  N O ­
W IC K I. D y p lo m o w a n y  
k a p e lm is t r z  o p e ro w y . 
L e k c j "  ś p ie w u  s o lo w e ­
g o . g r y  n a  f o r te p ia n ie .  
D ą b ro w s k ie g o  16. 5199g

T R Z Y M IE S IE C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o ie s p o n d e n *  
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
ści L ódż. s k r y t k a  163

4579n

K IE R O W N IK A  D Z IA Ł U  IN W E S T Y C JI , T O K A ­
R Z Y . S Z L IF IE R Z Y , S L U S A R Z Y , N A R Z Ę D Z IO ­
W Y C H  o r a z  P R A C O W N IK Ó W  N IE W Y K W A L I­
F IK O W A N Y C H  D O  P R A C  B U D O W L A N Y C H  I 
P O R Z Ą D K O W Y C H  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  F A ­
B R Y K A  P O M P  W E W R O C Ł A W IU , U L . T Ę C Z O ­
W A 57. Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  c o d z ie n n ie  D Z IA Ł  
K A D R . '  5179k

S A M O D Z IE L N E G O  R E F E R E N T A  R O Z L IC Z E Ń  
Z P R A K T Y K Ą  W P R Z E D S IĘ B IO R S T W IE  B U ­
D O W L A N Y M  W Z G L Ę D N IE  W B A N K O W O Ś C I 
z a t r u d n i  o d  z a r^ z  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
C H Ł O D N IE  P R Z E M Y S Ł O W E  W R O C Ł A W . UL. 
P O W S T A N C O W  Ś L I S K I C H  161. Z g ło s z e n ia  w  
D z ia le  K a d r .  5143k

tWiOOWiSKA
TE A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  go d z . 19 — 

„ R lg o le t to " .
P O L S K I  — g o d z  19 — „ P o e m a t  p e ­

d a g o g ic z n y "  (p re m ie ra ) .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ Z a ­

ją c  m a ły ,  p rzem ąd rza ły * * , g o d z . 19,15 
. .R o z b i tk i“ .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ G łu p i  
J a k u b "

W Y S T A W Y
M U Z E U M  SLĄ SK T E -  S ta ry  R a tu s z  — 

„ K s ią ż k a  r a d z ie c k a " .
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  pl W o je w ó d z ­

k i  — . .G a le i ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  i 
s z tu k a  ś lą s k a "  . .O k rę g o w a  w y s ta w a  
p la s ty k ó w  w r o c ła w s k ic h "  . .F o to g ra f i ­
k a " .  „ G ra f ik p  r a d z ie c k a "  „ Ś lą s k  w  
m o n e ta c h ,  m e d a la c h  i pieczęciach**.

A R C H 1WUP4 P A Ń S T W O W E  -  Ul. 
G d y ń s k a  2 — „ P o lsk o ś ć  Ś lą sk a  w  d o  
k u in e n ta c h " .  .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  -  Ul. 
T a m k a  l — „ D z ia ł  w spółczesny**.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a jn o c h y  7/9 — „ M a la rs tw o  ro» 
s y js k te  X V III  i X IX  w ie k u " .

M H D  — u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  11. — 
„ K s ią ż k a  r a d z ie c k a " .

N O T  — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  — „ P o ­
tę ż n y  Z S R R  — o s to ją  p o k o ju " .

L O K A L E

S A M O T N Y  p o s z u k u je  
p o k o ju .  P ła c i  z g ó ry .  
O le i  ty  p o d  „ P i ln e ” .

5156g

S T U D E N T  p r a c u ją c y  p o  
s z u k u je  p o k o ju  s u b lo -  
k a to i s k ie g o .  N a jc h ę t ­
n ie j  o k o l ic a  K a r ło w ic .  
O f e r ty  „ S ło w o "  p o d  
„ T e c h n ik " .  5l65g

S T U D E N T  P o l i t e c h n ik i  
s z u k a  p o k o ju .  Z g ło s z e ­
n ia  d o  „ S ło w a  P o ls k ie  
g o "  p o d  „ P o l i t e c h n ik a " .

' 5166g

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  z 
k u c h n ią  w  K ło d z k u  n a  

: p o d o b n e  w e  W ro c ła w iu  
lu b  o k o l ic y .  W ia d o m o ść  

'o s o b iś c ie  lu b  l is to w n ie  
n a  a d r e s  T o k a r z  W ła d y ­
s ła w . K ło d z k o , u l .  6 - 
k r z e i  166 m . 5. 5191 p

! P R A C O W N IK  • p o w a ż n e j  
i n s ty tu c j i  n a  s ta n o w is ­
k u  p o s z u k u je  p o k o ju  

i k o m fo r to w e g o .  O f e r ty  
„ S ło w o  P o l s k ie "  „ W a r ­
s z a w a " .  5171b

ROŻNE

P O D Z IĘ K O W A N IE . L e ­
k a rz o m  K l in ik i  S to m a to -  
g ic z n e j  d r .  d r .  P i e k a r ­
s k ie j ,  M ra z o w l, F i ig e ro  
w i o r a z  o b . C h ro b a k o w i 
z ci t ro ^ k liw n  o p ie k ę  i te 
c z e n ie , n a js e r d e c z n ie j -  

-.c ov d z ię k o w a n ie  s k ła ­
d a  A d a m  B a ro n .  5204g

P IE S E K  b ia ły  p r z y b łą -  
k a ł  s ię  w  d n iu  21.10.51 r . 

i P ro a zę  o d e b ra ć  d o  7 
d n i .  B a r l i c k ie g o  37 m . 8 .

5iaag

FIR M A  „ J O L A N T A "  
W R O C Ł A W , S w je ic z e w  
s l- ieg o  32 w y k o r lu je  z 
m a te r ia łó w  w ła s n y c h  1 
p o w ie rz o n y c h  p a sy  le< z 
n icz e , g o r s e ty ,  g o r se le -  
ty  i b iu s to n o s z e ,  b ie l iz ­
n ę  d a m s k a  i m ę s k a  o- 
ra z  n a jn o w s z e  fa so n y  
b lu z e k  i h a f tó w . 5l28g

| O g ł o s z e n i a  d r o b n e

zynfekcyjną. Sekcja porządkow a 
przeprow adza mycie podłóg, cykli- 
now anie, w iórowanie, pastow anie, 
m ycie szyb w ystaw ow ych, okien i 
lam p biurow ych, czyszczenie da­
chów szklanych itp.

Sekcja hydrauliczna prowadzi 
roboty w chodzące w zakres kon­
serw acji wodociągów, kanaliza­
cji, przew odów  gazow ych i ła ­
zienek.
Sekcja dezynfekcyjna jest uw a­

żana w spółdzielni za najw ażniej­
szą. Przeprow adza ona najnow o­
cześniejszym i środkam i odpluskw ia- 
nie, tęp ienie karaluchów  oraz in- 
nych insektów  zarów no w w ielkich 
insty tucjach  jak  i w pryw atnych 
mieszkaniach.

W niedzielą
zwiedzamy Ra>usz
W  RAM ACH n iedzielnych  w y ­

cieczek po m ieście Po lsk ie  
T ow arzystw o T u ry s ty czn o -K ra jo ­
znaw cze u rządza  dn. 4 listopada 
br. w ycieczkę do M uzeum  H isto ­
rycznego w  R atuszu.

U czestnicy zwiedzą wystawę  
książki radzieckiej, następnie, 
oprowadzani przez fachowych  
przewodników, zwiedzą Ratusz 
Z b iórka w  niedzielę  dn. 4 lis to ­

pad a  o godz. 10-te.j przed  w ejścierr 
do M uzeum  (Ratusz). (—)

HANDLOW E

M O T O C Y K L  250 A rdi«  
p o  r e m o n c ie  s p rz e d a m  
O b ro ń c ó w  P o k o iu  7/15 
o d  15 — 20. 5198g

S Z U K A M  o d  z a ra z  m a 
łeg o  lo k a lu  s k le p o w e g o ' 
w  c e n tr u m  W ro c ła w ia . 
O f e r ty :  „ S ło w o "  . .L o ­
k a l " . '  5209n

W A L IZ K I d o  n a p ra w y  
o ra z  o b s ta lu n k i  p r z y j ­
m u ję .  S ta l in a  79. 5185g

ZGUBY

Z G U B IO N O  b i le t  m ię -  
s ię c z n y  k o le jo w y , k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  leg . Z w  
Z a w . k s ią ż e c z k ę  w o j­
s k o w ą  R K U  O p o le , k a r ­
tę  z d ro w ia  n a  n a z w isk o  
M o z ig e m b a  S te fa n .

3184fc

Z G U B IO N O  k a r t ę  e- 
w a k u a c y jn ą ,  ś w ia d e c t ­
w o  c h rz tu ,  leg . Z w  Z aw . 
d o z o rc ó w  n a  n a z w isk o  
T y b iń s k i  A n d iz e j .  
_________  5167g

Z G U B IO N O  le g . szk o ln ą i 
n r .  223 n a  n a z w isk o  
R żąca  W a c ła w . 5169g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  W ro ­
c ła w , m e t r y k ę  u r o d z e ­
n ia .  le g . Z w . Z a w . 
A n d r z e ja k  F lo r ia n .

5175g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
Z a r z ą d  G m in n y  Ż u r a ­
w in a  n a  . n a z w is k o  Z a ­
r ę b a  J e r z y .  5180g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
S z e re r  R y w k a  W ro c ła w  
O le ś n ic k a  18 m . 6.

5181g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  w y d a n ą  na  
n . ^ w isk o  L e w ic k a  H e ­
le n a .  5183g

S K R A D Z IO N O  in d e k s  
N r . 208 W S I n a  n a z w i­
s k o  K o b ie ls k i  J a k u b .

51'J4g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e!
■ d u n U o w ą  n a  n a z w isk o  

S ła b o w s k a  R y s z a rd a  — 
W ro c ła w , O r k a n a  16*3 

_______________  SI 968

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
S z y d e łk o  A n to n in a  W i­
ry  p o w . Ś w id n ic a .

5205g

ZG U B IO N O  leg . s tu d e n | 
jk ą  W SE  n a  n a z w isk o  
Z d a n o w ic z  I r e n a .  5202g

WOl Nfc PONAIA |
G O S P O D Y N I lu b  p o m o c 1 
d o m o w a  p o t r z e b n a  d o  
d o m u  le k a r z a .  T r a u g u t -
ta  106 m . 4.________ 5197g
PO M O C  d o m o w a  p o - | 
t rz e b n a .  R e f e r e n c je  po-! 
ż ą d a n e .  U l. T r a u g u t t a  
65 m . 2. . 5201g

R E T U S Z E R Ó W  — m o d e  
la rz y , d w ó c h  z d o ln y c h  
p o r t r e c i s tó w ,  s ta łe  z a ­
ję c ie .  k o r e s p o n d e n c y j ­
n ie  p o s z u k u je  „ S tu d io "  
P o z n a ń ,  S ie m i r a d z k ie ­

go  3a. 5210g

I 0 5 / 1  K l l \  A N IE  
PKAl~l

M A S Z Y N IS T K A  ze  z n a ­
jo m o ś c ią  k s ię g o w o śc i  
p r z e b i tk o w e j  p o s z u k u je  
p ra c y ,  n a jc h ę tn ie j  w 
„ ló d m ie ś c lu .  O f e r ty  
..K s ię g o w o ś ć " . 5t(i8g

D Ł U G O L E T N I k s ię g o w i 
p r z y jm ą  p r a c e  z le c o ­
n e . S p e c ja ln o ś ć  b i la n s e  
ł ik w ia a c y jn e .  Z g ło s z e n ie  
..S ło w o "  p o d  „ K s ię g o ­
w i" . 5#l84g

P R Z Y JM Ę  p r z e p is y w a ­
n ie  n a  m a s z y n ie , w zg l. 
p r a c ę  w  g o d z in a c h  p o ­
p o łu d n ie  w y c h . O fe r ty  
„ S ło w o "  „ M a s z y n is tk a " .

5l86g

Z G U B IO N O  z w o ln ie n ie  
z  W K S  I, m e t r y k ę  u r o -  

jd ze n iu  i ś w ia d e c tw o  
's z k o ln e  n a  n a z w is k o  S o  
j w iń s k  i Z d z is ła w . 5l90g

■ S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
'm e ld u n k o w ą  T rz e ś n ie w  
s k a  S ta n is ła w a .  W ro c ­
ła w , u l .  S ta lo w a  73— 16

5203g

^ S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
! k ę  w o js k o w ą , leg . Z w . 
|Z a w . d o w ó d  o so b is ty .

■ k a r t ę  r z e m ie ś ln ic z ą  n a  
- n a z w isk o  S w ie n to n  J ó -  
•^zef. 5200g

J Z G U B IO N O  k w i t  nr. 
(p ła sz cz  N r . 5274 w y d a n y  
p rz e z  p r a ln ię  „ C z y - 

) s to ś ć "  —  K u la  A n ie la . 
r| 5206g

i Z G U B IO N O  k a r t ę  za- 
I m e ld o w a n ia  w y d a n a  

i p r z e z  Z a r z ą d  M ie jsk i 
i n a  n a z w is k o  A ld o n a  K u
■ s io . 5207p

jz G U B IO N O  p o r t f e l  z 
; d o w o d e m  to ż sa m o śc i ,  
■ k a r tą  z a m e ld o w a n ia  i 
|n le n t* d z m i n a  n a z w isk o  

5 K rz y ż a n o w s k a  R e g in a .
Z n a la z c ę  o ro sz ę  o 

I z w r o t  d o k u m e n tó w :  
K iu b  I i te r a c k i  J e l .  Gó
ra , 1  M a ja  43C. 5208p
S K R A D Z IO N O  . k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
sk o  S e lm a  S o sch . 5l87g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
T y c z y ń s k a  W a n d a .

5189g

i(g j(0

N a  n s s z ą  n o t a t k ę  p t .  „ Z a p o m n ia n a  
d z ie ln ic a " ,  d o ty c z ą c ą  C ią ż y n a , P re z . 
M R N  W y d z. H a n d lu  z a w ia d a m ia  n a s , 
ż e  W Z G  o t r z y m a ły  p o z w o le n ie  u r u ­
c h o m ie n ia  g o s p o d y  p r z y  u l .  O p o ls k ie j  
43/45.

O tw a r c ie  b a r u  m le c z n e g o  w  te j  d z ie l 
n ic y  n a s tą p i  z g o d n ie  z p la n e m , w  1952 
ro k u .

W  s p ra w ie  z a ło ż e n ia  a p te k i  i ż łó b k a  
w y p o w ie  s ię  W y d z ia ł  Z d ro w ia .

★
W  z w ią z k u  z n a s z ą  n o ta tk ą ,  t r a k t u ­

j ą c ą  o s p ra w a c h  w c z a s ó w  le c z n ic z y c h , 
P r e z .  W R N  W y d z ia ł  Z d ro w ia  k o m u n i ­
k u je ,  że  s p o rz ą d z e n ie  r o z d z ie ln ik a  1 
k ie r o w a n ie  n a  w c z a sy  le c z n ic z e  leż y  
w  k o m p e te n c j i  O R Z Z .

★
W o d p o w ie d z i  n a  n a s z ą  n o ta tk ę  p t .  

„ P r z y m u s o w y  b u m e la n t" ,  G m in n a  S p ó l 
d z le ln ia  „ S a m o p o m o c  C h ło p s k a "  w  
S m o lc u  p o w ia d o m iła  n a s , że  w y d a w a ­
n ie  w ę g la  d la  m ie s z k a ń c ó w  o s ie d la  
o d b y w a  s ię  z g o d n ie  z  z a rz ą d z e n ie m  
C R S z  31.8. b r .

★
P o n ie w a ż  P re z .  M R N  n ie  w y ra z iło  

z g o d y  n a  p o s ta w ie n ie  p ro w iz o ry c z ­
n y c h  sz o p  n a  p u n k ta c h  s p rz e d a ż y  z ie ­
m n ia k ó w , P S S  p o w ia d o m iła  n?.s, że  
p u n k t  s p rz e d a ż y  z P l .  S o ln e g o  z o s ta ­
n ie  p rz e n ie s io n y  n a  u l .  P .  >tra S k a rg i,  
a p u n k t  z b o rn y  z P l .  Ż u ła w s k ie g o  p rz e  
n ie s ie  s ię  d o  tu n e lu  o b o k  p la c u .

(ag-)

K I N A
§ L Ą S K  „ D o n ie c c y  g ó r n ic y "  ( ra d z ) , 

g o d z . 16, 18.15 i 20.30.
W A R S Z A W A  ^  „ C z te ry  s e rc a "  ( r a d z ) ,  

g o d z . 16. 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ D o n ie c c y  górnicy** 

( ra d z .) . g o d z . 15.30, 17.45 i 20.
S C A L A  — „ D o n ie c c y  g ó r n ic y "  ( ra d z ) , 

g o d z . lfl. 18.15 i 20.30.
P O K Ó J  — „ H a r ry  S m ith  o d k r y w a  

A m e ry k ę "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.
P O L O N IA  — ,,M a s k a r a d a "  ( r a d z ) ,

g o d z . 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — .O p o w ie ść  l e ś n a "  ( r a d z ), 

g o d z . 16, 18 i 20. •>
T Ę C Z A  — , M uzyK a 1 m iło ś ć "  ( r a d z ), 

g o d z . 16, 18 r  20.
tA M A  — „ A n to n i  Iw a n o w ic z  g n ie w a  

s ię "  ( ra d z .) ,  g o d z . 18, 18 i 20.
R O B O T N IK  — n ie c z y n n e .
D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  *- g o d Ł  

16. 17, 18. 19 20. 21. 22 1 23 
★

F O T O P L A S T IK O N  -  u l S ta l ln g ra d z -  
k a  ?4 — „ K r a in a  d a w n y c h  Indian '** 
C z y n n y  od  g o d z  9 -  21.

¥
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  Od 

g o d z  9 — 19

N O C N E  O V 2 t ! K Y  A P T E K

S P O L . N r  145 -  u l S redzka l8a (Leś­
n ica )

SPO I^. N r  17 -  u l. P u ła s k ie g o  16,
S P O L  N r. 9 — ul K u rz y  T a ig  4,
S P O L . N r . 3 — u l, S ta l in a  51.
S P O L  N r 18 — ul S w  W in c e n te g o  41,
S P O L . N r 12 — u l P ia s to w s k a  36.

V
OM TliE D V * l) liV  S Z P IT A L I
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I  — u l .  

C u r ie  S k ło d o w s k ie j  Gfl f!8.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I  — u l .  

P a s te u i a  4.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  5 (o d d z. dz iee .)  

— u l. K a s p ro w ic z a  04,66.
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (oddZ. l a -  

ryngo l.) — ul. W szystk ich  Ś w iętych  1.

30 PAŹDZIERNIK
Wtorek
Marcela

W schód słońca — godz. 6.26. 
Zachód słońca — godz. 16.13.

S P R Z E D A Ż  C H R Y Z A N T E M  
P R Z E Z  S K L E P Y  M H D  A R T . S P 0 2 .  

o d  d n ia  26 b m . d o  d n ia  2 . 1 1 . b m .
S k le p  N r . 1^~ u l K a s p ro w ic z a  115 

*• “  23 — u l Z e io m s k ie g o  83
'• 1 “  37 — u l  T i a u g u t t a  71
M *' 41 — ul. T i a u g u t t a  125
“  '* 83 — u l O le ś n ic k a  2i
■** '•  20 — u: W o rc e lla  40 *
'* ** 31 — u l T a r n o g ó r s k a  2a
M "  44 — u l  Ś w ie rc z e w s k ie g o  9S !
"  M 39 — u l S ta l in a  *1 53
"  "  90 — u l H a 'a  N a n k le ra
“  •* 17 — ul S z c z y tn ic k a  51
"  "  10# — u l O iz e sz k o w e j  63
•* •' 100 — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o
“  •** 89 — u l R y n e k  53
"  "  97 — u l S ta l in a  9
"  “  99 — ul S ta l in a  125
** ** 104 — u l R u s k a  45
M "  55 -  u l  G r a b is z y ń s k a  70
'• •• 64 — u l  K ra k u s a  4
«• “  59 — u l G a jo w a  50
"  *' 9 — u l R y n e k  20
•« . •« 2 — u l O ls z e w s k ie g o  70
"  “  91 — u l N o r w id a  20

S k le p  N r  89 R y n e k  53, s k le p  N r  97 S ta l in a  
9, s k le o  N r  99 S ta l in a  125 (k w ia c ia rn ie )  
p r z y jm u ją  z a m ó w ie n ia  n a  w ie ń c e  z k w ia ­
tó w  s z tu c z n y c h  i t y w y c h  d o  d n ia  30 b m . 

C E N A  C H R Y Z A N T E M  13.60 zł.
I_______________________________________________ 5174k

J AK NAS inform uje kierownik, 
spółdzielnia posiada trzy sek­

cje: porządkow ą, hydrauliczną i de-



Etr. i

D Z IS
w  H a li  L u d o w e j  

w a lc z ą  o !l’ g ą  ligę  
p [ ^ # o i a r z e

0 W 8 S  Bydgoszcz 
i 0 1 KS Wrocław

T \  ZIS o godz. 18.30 rozegrany 
zostanie w Hall Ludowe] o- 

czeklwany z wielkim zaintere­
sowaniem  mecz bokserski po­
między drużynami wrocław skie­
go i bydgoskiego OWKS. Zarów­
no jeden Jak 1 drugi zespól przy­
gotow ały się bardzo starannie 
do pow yższego spotkania, które 
zadecyduje o awansie jednego z 
nich do II ligi zrzeszeniowej.

W  trakcie dzisiejszego meczu 
powinno dojść do wielu cieka­
w ych pojedynków jak: Niedź- 
wiedzki — Swierczek, Piwoński 
— Stańkowski, Stachowicz — 
Dylak, M isiorek — '  Clupka, 
Krawczyński — Dębisz II, Bara­
nowski  Żurawski, Kaźmter-
czak — Skalski. P iliński — O- 
lejnik, Dębowskl — W ieczorek i 
Niew czas — Chowickl.

(Bil)

S ł o w o
S Ł O W O  P O L S K I E

9 0  minut em ocji na S tadionie O lim pijsk im

Dynamo Tbilisi-ZS linia 1:1 (0:0)
Antadze i Cieślik strzelcem! bramek
G r ę  w icem istrza Z S R R

I lipa
J EDYNĄ n iespodzianką  niedzielnych  roz 

gryw ek p ierw szej ligi o y łj  porażka 
CW KS z Ogniw em  (B) w W arszaw ie 0:1 (0:1). 
B ytom iacy zdobyw ając 2 p u n k ty  uzyskali 
p e rsp ek ty w ę  u trzym ania  się w p ierw szej l i ­
dze.

S po tkan ie  sta ło  na  słabym  poziom ie. W  
p ierw sze j połow ie Ogniw o m iało nieznacz­
n ą  p rzew agę, u zysku jąc  w 20 m inucie d ecy­
du jącą  o zw ycięstw ie bram kę. Po przerw ie 
dm ży n a  bytom ska w yraźnie  przew aża, jed ­
nak  n iedysponow any  strzałow o a tak  nie  po­
tra fił  podw yższyć w yniku.

W  C horzow ie m iejscow i Budow lani pok o ­
n a li G w ardię  szczecińską, 1:0 (0 0). I ten 
mecz s ta ł na n iskim  poziom ie. Z w ycięską 
bram kę dla gospodarzy  zdobył Januszek  w 
01 min. gry. Przez cały czas meczu w yraźną 
przew agę m ieli Budow lani.

W  Lodzi m iejscow y W łókniarz  . zw yciężył 
1:0 (0:0) k rak o w sk ie  Ogniwo. B ram kę dla 
łodzian  zdobył H ogendorf w 75 min.

W  Radlinie tam tejszy  G órnik  pokonał po' 
znańskiego K olejarza 3:1 (1:1). Bramki zdo­
b y li: K urzeja, Szleger i Sobek, d la pozna­
n iaków  zaś — A nioła. G órnicy przew yższali 
sw ych  przeciw ników  bo jow ośc ią  i w olą  zw y­
cięstw a.

TABELA I LIGI

pk t. s t .  br.
1) G w ardia (Kr) 29 41:13
2) G ó rn ik  (R) 27 38:27
3) B u d o w la n i (C h) 25 32:19
4) C W K S  25 34:28
5) O g n iw o  (K r) 23 31:30
6) U n ia  (Ch) 22 43:21
7) K o le ja rz  (W ) 21 31:2S
8) K o le ja rz  (P) 21 32:38
9) W łó k n ia r z  (Ł) 13 21:29

10) W łó k n ia rz  (K r) 15 23:36
11) O g n iw o  (B) 15 16:26
12) G w a rd ia  (Szcz) S 14:61

TUL - Stal 4:3
TRZECI mecz reprezen tac ji robot­

niczej F inlandii (TUL) rozegrany 
•w Poznaniu z ZS Stal zakończył się 
zw ycięstw em  Finów 4:3 (2:2).

D rużyna gości zaprezentow ała się 
n a  tle  słabo g ra jącej Stali bardzo 
dobrze, góru jąc nad przeciw nikiem  
lepszym  startem  do piłki, skuteczno­
ścią strzałow ą oraz lepszą kondycją. 
N a w yróżnienie zasługuje bram karz 
H elispouro, obrońca K oivisto oraz 
napastn icy  Salo i Saastom einen. D ru­
żyna polska, op iera jąca  się na za­
w odnikach sosnow ieckiej i poznań­
skiej Stali w ypadła poza pierw szym i 
sninutam i gry, słabo. Na poziomie 
zag ra li tylko A nioła i St^Zygalski. 
Sędziow ał bardzo dobrze Fin Mor- 
sky. W idzów 12 tys.

Budcwfanl
G d a ń s k  
w I Bidze
V * : WALKACH o w ejście do I 11- 
* * gi Budowlani (Gdańsk) pokonali 

w W arszawie stołeczną Gwardię 3:1 
(2:0) dzięki czemu znaleźli się już 
w  I lidze. Druga drużyna wchodząca 
tlo I ligi wyłoniona będzie ze spot­
kania Gwardia (W) — OWKS (Kra­
ków).

W Krakowie Górnik Walb. prze­
grał z OWKS-em 1:2.

S P O —
o d z n a k ą
każdego
sportowca

o g lą d a ło  8 0  tyś. w id z ó w
3 1Y N A M O  TBILISI: M arganija, Ełoszwili, Sardżwiładze, Paniu- 

kow, Dżapsa, Antadze, Czkuaseli, Gogoiidze, W ardimiadi, Gogobe- 
ridze, T ord ii (Dżodżua).

ZS UNIA: Szym kow iak, Bartyla, F lanek, Suszczyk, Cebula, Tim, 
Przecherka, Gracz, Alszer, Cieślik, Kubicki.

°B ram ki zdobyli: dla Unii w  63 m in. Cieślik, dla Dynamo w 87 min. 
Antadze. Sędziow ał C zchaturaszw iii.
Ju ż  od w czesnych godzin ra n n y ch  

n iep rze rw an y m  stru m ien iem  p ły n ą  
n a  S tad io n  O lim pijsk i tysięczne 
rzesze publiczności. T ram w aje , sa ­
m ochody ciężarow e, 'taksów ki- w y­
rz u c a ją  co chw ilę  przed  b ra m ą  s ta ­
d ionu  coraz to now ych  en tu z jas tó w  
p ilk a rs tw a . G orączkow e • rozm ow y, 
spog lądan ie  z n iec ierp liw ością  na 
zegark i, n a jlep ie j św iadczą o tym , 
że n iedzie lny  w y stęp  p iłkarsk iego  
w icem istrza  ZSRR D ynam o T bilisi 
w yw ołał n ieb y w ałe  za in te re so w a­
nie.

Dużo słyszeliśm y o k las ie  zaw od­
n ików  radzieck ich , lecz za chw ilę

Dziura (Górnik)
wygrywa w Katowicach

^O R G A N IZ O W A N A  w K atow i­
cach na  M uchow cu „rew ia asów  

żużlow ych" zqrom adziła na starcie  
13 czołow ych 
jeźdźców  Polski. 
P iękny sukces 
odniósł zaw odnik 
ZS G órnik — 
Dziura, k tó ry  w 
ogólnej punktacji 
za ją ł pierw sze 
m iejsce, uzysku­
jąc  12 pkt. oraz 
najlepszy  czas 
dnia — 1,29,1.

W  dalszej ko­
lejności uplasow ali się: 2. G lapiak 
(Unia) 11 pkt., 3. Spyra (Górnik) 
10 pkt., 4. O lejn iczak (Unia) 9 pkt.,
5. M alinow ski (Gwardia) 8 pkt.,
6. Bonin (Gwar-łia) 7 pkt., 7. Kup- 
czyńsk i (Spójnia) 6 pkt.

będziem y m ogli się p rzekonać  o 
w szystk ich  w alo rach  naszych gości.

P u n k tu a ln ie , o godz. 14-tej na za­
la n ą  słońcem  m u raw ę  w b iegają  w 
dw óch szeregach  p iłk arze  D ynam o 
i ZS U nii. O klaskom  nie ma końca. 
Z d a je  się nam , że jesteśm y  w j a ­
k im ś w ie lk im  ulu. P o w itan ie  za­
w odników , w y m ian a  w iązanek  kw ia 
tów , losow anie. G oście w y b ie ra ją  
boisko, Po lacy  rozpoczynają  grę.

PIERW SZE PIŁKI 
Z''* W AR na trybunach cichnie.

W szyscy z zainteresow aniem  
patrzą na boisko, po którym uwija 
się 22 graczy. D ynam ow cy prezen­
tują się  w spaniale w niebieskich  
koszulkach ze znaczkiem  „D“, w  
czarnych spodenkach obram owa­
nych u dotu białym  szlakiem .

Jedenastka Unii gra w  białych  
spodenkach i czerw onych koszul­
kach.

Przez pierw sze m inuty „chem i­
cy" goszczą na połow ie dynam ow - 
ców, jednak silny w ykop Sardżw i­
ładze przenosi grę w pobliże bram ­
ki polskiej. Przy piłce jest Tordia. 
Przechodzi z łatw ością linię pom o­
cy, zam ierza precyzyjnie centrować, 
lecz Bartyla udarem nia ten zamiar.

K ilka podań i gorący m oment 
pod bram ką gości. M arganija w y ­
biega do dalekiej piłki, jednak C ie­
ślik  jest nieco szybszy. Lekko prze­
rzuca nad nim piłkę i gdy się w y ­
daje. że już nic nie przeszkodzi Unii 
w  zdobyciu prowadzenia, strzał tra­
fia w poprzeczkę i wychodzi w aut.

Dynam owcy zryw ają się do kontr­
ataku. Szybko zdobyw ają teren. 
Łącznik W ardimiadi popisuje się  
w spaniałym i zwodam i, podaje pił­
kę Tordii, ten wypuszcza skrzydło-

D r u ży n a  Z S  Unia.

Bohdan Śliwa szachowym mistrzem Polski
Szachowym mistrzem Polski został Bogdan Śliwa z Krakowa, uzy­

skując 11 punktów. Drugie 1 trzecie  m iejsca podzielili Arlamowski 
i Szapiel, uzyskując po 10 pkt.r 4. Gadaliński — 91/* pkt., 5. i 6. Bal­
carek i Plater — po 9 pkt., 7. 1 8. Gawlikowski i kpt. Litmanowicz — 
po 81/* pkt. M iejsca nienagrodzone zajęli 9. 10. 11. Dzięciolowski, Ma­
karczyk i W itkowski — po 7V* pkt. 12. Łuczynowicz — 5 pkt., 13. i 
14. Gniot 1 Szpakowski — po 4‘/2 pkt., 15. i 16. Dworzyński 1 W eso­
łowski — po 4 punkty.

N ajbardziej zażarte  by ły  partie  
A rłam ow skiego z G aw likow skim  i 
Szapiela z B alcarkiem , k tó re  m iały 
zadecydow ać o ty tu le  w icem istrzow ­
skim. Szapiel stopniow o w zm acniał 
swój nacisk na pozycje  B alcarka i 
przypuściw szy decydujący  szturm, 
zmusił go do kap itu lacji. G aw likow ­
ski w 'partii z A rłam ow skim  w ybrał 
dość ekstraw aganck ie  otw arcie, a 
m ianow ice gam bit budapeszteński. 
Arłam owski przyjął ofiarę p iona i 
przejąw szy in ic ja tyw ę doprow adził 
partię  do zw ycięskiego końca. 
W ten sposób drugie i trzecie 
m iejsce podzielili A rłam ow ski i Sza­
piel.

G adaliński za w szelką cenę starał 
się osiągnąć zw ycięstw o w partii z 
Gniotem, ryzykując n iejednokro tn ie  
stra tę  figur. N a sku tek  n iedo­
kładnej gry G niotą G adaliński zdo­
był cenny punkt w ysuw ając się na 
czw arte m iejsce.

W szystk ie pozostałe partie  za­
kończyły się rem isem  a m ianow icie: 
Śliwa—Litmanowicz, Łuczynowicz— 
Dzięciołowski, W esołow ski—Szpa­
kowski, M akarczyk—Plater, W it­
kow ski—Dworzyński.

Koszykarze
w y je c h a li  
d o  B u dapesztu
W C Z O R A J w ieczorem  w y jech a ­

ły z W arszaw y rep re zen tac je  
P o lsk i koszyków ki kobiecej i m ę­
skie j do B udapesztu , na  m iędzyna­

rodow y tu rn ie j, 
w k tó ry m  w ezm ą 
udzia ł oprócz P o l­
ski zespoły: gospo­
darzy , CSR i R u ­
m unii.

P rzygotow aw czy 
obóz w  AW F za­
kończył się te rm i­
now ym i spo tkan ia  
mi. R eprezen tac ja  
m ęska pokonała 
W arszaw ę 77:41 a 
kobieca, ju n io ró w  

K ole ja rza  50:25. W n iedzie lę  w  r e ­
w anżow ym  spo tk an iu  W arszaw a u -  
legia  ponow nie *66:38 (29:10), a ko- 
szykark i p rzeg ra ły  z .ju n io ram i 
AZS 29:34.

w ego Czkuaseli i Szym kow iak z 
trudem broni ostry strzał radziec­
kiego napastnika.

A kcje zm ieniają się b łyskaw icz­
nie. Często piłka wychodzi na aut. 
Polacy uzyskują w krótkich odstę­
pach czasu cztery rzuty rożne, jed ­
nak M arganija jest na m iejscu.

W 21 m inucie jejjłna z akcji dru­
żyny Unii o m ało nie kończy się  
zdobyciem  bramki. Środkowy po­
mocnik Dynam<^ Antadze raz po raz 
zbiera oklaski za w spaniale poda­
nia, celne głów kow anie. Zawodnik  
radziecki nie ogranicza się do obro­
ny. W odpowiednich m om entach po 
trafi zagrać jako szósty napastnik, 
a w tedy bram karz Unii znajduje się  
w opałach. Dynamo utyskuje prze­
wagę. Jesteśm y św iadkam i pięknych  
zmian stosow anych przez linię na­
padu gości. Zdaje się, że zdobycie 
przez nich bramki jest tylko k w e­
stią chw ili, ale Gogoberidze, Czkua­
seli, Tordia 1 niespożyty Antadze  
strzelają niecelnie.

CIEŚLIK ZDOBYWA BRAMKĘ

~7 M IA N A  pól w yszła na dobre  je -  
Ł— den astce  Unii. T eraz  słońce jes t 

n a tu ra ln y m  sp rzym ierzeńcem  P o ­
laków . C ebula i P rzech e rk a  nie 
m uszą ju ż  zas łan iać  sobie oczu rę ­
kam i przy w k raczan iu  w akcje . 
Z dajem y  sobie doskona le  sp raw ę  z 
tego, że d ru g a  połow a spo tkan ia  
będzie w ielk im  egzam inem  p iłk a ­
rzy U nii. P rzecież, ażeby sp rostać  
szybkim  i ru ch liw y m  dynam ow com  
trzeba  posiadać d oskona łą  k o n d y ­
cję, a ta ja k  w iem y by ła  zaw sze 
„p ię tą  ach illesow ą“ polsk ich  za­
w odników .

P iłk a rz e  radzieccy  jak b y  przeczu­
w ali nasze m yśli — rozpoczynają 
d ru g ą  poiow ę spo tk an ia  w tem pie  
o w iele szybszym , niż w pierw szych 
45 m in u tach  gry. Czy nasi w y trzy ­
m ają?  — zadajem y  sobie pytanie. 
Ja k  gdyby po tw ierdzen iem  naszych 
m yśli są  w ysiłk i p iik arzy  Unii.

W praw dzie n a d a l w  s ta rc ie  do p ił­
ki u stę p u ją  w yraźn ie  dynam ow com , 
lecz p o tra fią  w  porę udarem n ić  
groźne w ypady  gości.

Bezkonkurencyjny jest Cebula. 
Znajduje się on w szędzie tam, 
gdzie grozi niebezpieczeństw o  
bramce Szym kow iaka. Jego s il­
ne, oswobadzające wykopy prze­
noszą prawie zawsze ciężar gry 
na połow ę przeciwnika. Tym cza­
sem  nadchodzi 63 minuta. Susz­
czyk podaje precyzyjnie piłkę 
A lszerowi, ten w biegu w ysuw a  
ją C ieślikowi. Silny strzał I piłka 
odbija się od poprzeczki bramki 
M arganiji, uderza w słupek i za­
trzym uje się w siatce. Unia pro­
wadzi 1:0. Stadion trzęsie się od 
braw.

SKUTECZNY KONTRATAK  
DYNA MÓWCÓW

i  TTRATA b ram k i podryw a g ru z iń - 
skich p iłkarzy . Tem po gry s ta ­

je  się jeszcze szybsze i o dziw o n a ­
si je  w y trzy m u ją . A ntadze  i Go­
goberidze d w oją  się i (troją. O baj 
zasłużepi m istrzow ie  spo rtu  szuka­
ją  stosow nej okazji, by zm usić do 
k ap itu la c ji Szym kow iaka. Je d n a k  
C ebula i F lanek  stan o w ią  m ocną 
zaporę. W U nii coś się psuje. G ra ­
cze nie k ry ją  s ta ra n n ie  i coraz czę­
ściej n ied o k ład n ie  podaw ana piłka 
s ta je  się łupem  d.ynam owców. W 75 
m in. schodzi z boiska skrzydłow y 
T ord ia  Z astęp u je  go Dżodżua. 
P iłk arze  radzieccy sto su ją  w sp an ia ­
le zm iany, d ezo rien tu jące  naszych 
zaw odników . C oraz częściej akcje  
zb liża ją  się do b ram ki S zym kow ia­
ka, k tó ry  ja k  kot czai się do ew en ­
tu a ln e j in te rw en c ji. N ie w ierzym y 
już, że Unia może zejść z boiska j a ­
ko zw ycięzca. Rzeczyw iście. 

Antadze znalazł w reszcie lukę. 
Ograł nieuważnego w  tym  m o­
m encie Bartylę i z kilku metrów  
um ieścił lekkim  strzałem  piłkę 
w  rogu bramki Unii. Na nic się 
zdała parada Szym kow iaka. Do 
końca pozostało jeszcze tylko 3 
m inuty.

^  Mimo obopólnych w ysiłków , 
piłkarze nie potrafili zm ienić już 
w yniku. Sędzia Czchaturaszwiii 
odgwizdał koniec w ielk iej gry.

M. B ilew icz

Cebula, którego w id z im y  na n a ­
s z y m  zd jęc iu  podczas akcji,  by ł  je d ­
n y m  z na jlepszych  Polaków na bo­
isku, Foto: Czelny.

K ilk a  słów  
o 2 2  p iłk a rz a c h

IJ u b llc z n o ś ć  opuszczała  S tadion  O lim p ijsk i w podniosłym  nastro fu . Tak c ie ­
kaw ego  spo tkan ia  jak  D ynam o T bilis i -  ZS U nia daw no  n ie  og lądano  na 

naszych  bo iskach .

C ię ż a ro w c y  Z S R R  
w  Polsce
Serdeczne 
powitanie 
w  stolicy

Licznie zebrani na dworcu sporto  
w cy stolicy i młodzież zgotowali go­
ściom gorącą i serdeczną owację. 
Sztangiści radzieccy autokarem  
zwiedzali W arszawę, a następnie u 
dali się do Akademii W ychowania 
Fizycznego w celu odbycia lekkiego  

treningu.
W AW F sportow ców  radzieck ich  

gorąco p rzy w ita li studenci AW F. W 
godzinach popołudniow ych goście ra­
dzieccy w yjechali do Łodzi, gdzie 
p rzy w ita ły  ich liczne rzesze m ło­
dzieży i sportow ców .

E kipa sz tang istów  radzieckich  
sk łada  się z 10 zaw odników : w aga 
kogucia — zasłużony m istrz  spo rtu  
R. R om an, la t 28 z zaw odu rzeź­
b iarz; w. p ió rkow a — m istrz  sp o r­
tu R. C zim iszkian, akadem ick i 
m istrz  św ia ta  i m istrz  ZSRR, s tu ­
dent, la t  21; w aga lekka, zasłużo­
ny m istrz  spo rtu  Ł opia tin , la t  
34, oficer, i m istrz  spo rtu  L u - 
baw in , la t  3,2, techn ik ; w. ś re d ­
nia — zasłużony m istrz  sportu  M. 
Z genti, la t 37, technik , m istrz  sp o r­
tu  J. D uganow , reko rdz ista  św ia ta , 
la t 30, s tu d e n t in s ty tu tu  K F w Le­
n ing radzie ; w półciężka — m istrz  
sportu  M. M irkułow , la t 23, m a ry ­
narz ; m istrz  sp o rtu  W. C holin, la t  
26, s tu d e n t; w. lekkociężka — za­
służony m istrz  sportu  G. N ow ak, re ­

ko rd z ista  św ia ta , w ie lok ro tny  m istrz  
Z SR P, la t 31, techn ik ; w. ciężka— 
m istrz  sportu  — M iedw iediew , 
ak adem ick i m istrz  św ia ta , la t  23, 
studen t.

K ierow nik iem  ekipy  je s t D. Smo 
lin, z-ca k ierow nika  G aw rilin . P o ­
n ad to  d ru ży n ie  tow arzyszą: t re n e r  
zasłużony m istrz sportu, m echanik 
o raz sędzia m iędzynarodow y, zas łu - 

I żony m istrz  sportu  P u ch a rew  i le ­
k a rz  Dioszin.

N ie byia to w alka o p u nk ty  w meczu 
m istrzow skim , Była to gra na w ysokim  
poziom ie technicznym  i od pierw szego 
do o sta tn ieg o  gw izdka sędziego C zcha­
turaszw iii, u trzym ana w bardzo  szybkim  
tem pie.

JA K  GRALI D Y N A M O W C Y
IM j iM O zapow iedzi n ie byliśm y w cale 

św iadkam i o stre j g ry . P iłkarze fa- 
d zieccy  g ra li m iękko  i de lika tn ie . Bram ­
karz M argan ija , na leżący  do n a j le p ­
szych  zaw odników  sw ej d rużyny , w y k a ­
zał s ię  pew nym  chw ytem . Bram ki s trze ­
lonej przez C ieślika nie m ógł w  żaden 
sposób obronić. N ie obron iłby  je j naw et 
Chom icz, gdyby  w ystąp ił w n iedzie l­
nym  meczu. Trudno coś w ięcej pow ie­
dzieć o b ram karzu  je d e n a s tk i g ruziń ­
sk iej z tego w zględu, że b y ł on s to su n ­
kow o mało za trudn iony .

O brona: Ełoszwili,
S ardżw iładze zagra ła  
n ieco  słab ie j, niż d o ­
sko n a le  fu n k c jo n u ją ­
ca lin ia  pom ocy, 
gdzie asem  a tu tow ym  
by ł p rzede w szystk im  
zasłużony  m istrz 
sp o rtu  A ntadze. Speł 
n ia ł on, z godną po­
dziw u dok ładnośc ią 
obow iązk i trzeciego 

obrońcy, ja k  rów nież szóstego  n ap a stn i­
ka. P raw ie ca łkow icie  un ieszkod liw ił on 
G racza, k tó ry  w żaden sposób
nie mógł w ysw obodzić się  z te j p rzym u­
sow ej „o p iek i” .

O bok A ntadze  na najw yższe uznanie 
zasłuży ł p raw osk rzyd łow y  C zkuaseli. 
G ogoberidze, W ard im iad i i Tordia zaim ­
ponow ali p ięknym i zm ianam i. D rużyna
radzieck ich  p iłkarzy  podobała się 
bardzo . G órow ała zdecydow anie nad
U nią szybkością , p rzygo tow aniem  kon ­
dycy jnym , lepszym i kom binacjam i w 
polu.

EG Z A M IN  W YPADŁ DOBRZE j

PIŁKARZE Unii by li m ocno strem o­
w ani, gdy w yb iega li na m uraw ę 

S tadionu O lim pijsk iego . Jed n ak  trem a

ich n ik ła w m iarę  g ry . D obre p rzygo­
tow anie  k o n d y cy jn e  i n iesp o ty k an a  
w prost am bic ja  pozw oliła zaw odnikom  
chorzow skim  na rozeg ran ie  n a jlep sze­
go m eczu w sw ej karierze .

Szym kow iak w  bram ce w ypad ł o 
w ie le  lep ie j niż oczek iw ano . G w ardzi­
sta  F lanek  p o tra fił u m ieję tn ie  zablo­
kow ać lew ą s tro n ę  boiska. Pom ocnicy 
Suszczyk 1 C ebu la mieli sw ój dobry  
dzień . G rali p raw ie  bezbłędnie . W  a- 
taku  C ieślik  w odził re j i by ł raczej 
zdany  na w spó łp racę  z A lszerem , Su- 
szczykiem  i K ubickim  niż z G raczem , 
pilnow anym  przez A ntadzego.

Egzamin naszych p iłkarzy  w ypadł 
dobrze, a co najw ażn ie jsze , w iele sk o ­
rzysta li oni z po jedynku  z tegorocz­
nym  w icem istrzem  ZSRR.

(Bil)

Bokserzy
m rywaia w Radomiu 
Solny Śląsk —  
Kielce 13:7

B O K SERSK A  reprezen tacja  Dol­
nego Śląska rozegrała drugi 

w tym sezonie mecz m iędzyokręgo- 
wy zw yciężając na ringu w Rado­
miu reprezen tację  Kielc w w yso­
kim stosunku 13:7.

Oczekiw any po jedynek  Faski ż 
Drogoszem nie doszedł do skutku, 
gdyż ten ostatn i zaw ędrow ał aż do 
wagi piórkow ej, w której pokonał 
Szczygielskiego.

Faska natom iast w ystąpił w w a­
dze koguciej, w ygryw ając po p ięk­
nej w alce z Zapalskim . Oprócz nie­
go punkty  dla drużyny dolnośląskiej 
zdobyli: Łakomy, W aluga, K urow ­
ski II Kula i Jeż. M ańkow ski uzys­
kał remis. (Bil)

Sukces
wrocławskich
szermierzy
w Poznaniu
F )  UŻĄ niespodz iankę sp raw ili m iłoś- 

n ikom  szerm ierki młodzi zaw odni­
cy  naszego okręgu , s ta r tu ją c y  na m i­
strzo stw ach  Polski jun io rów  w Pozna­
niu.

L em partów na z S tali - Pafaw agu zdo­
by ła po zac ię ty ch  w alkach  z P ilew ską 
i Łucków ną ty tu ł m istrzyni, a w e flo­
rec ie  ch łopców  m łody Kłosowicz rów ­
nież ze S tali • Pafaw ag za ją ł d rug ie  
m iejsce, u le g a jąc  je d y n ie  C zypionce. 
W yprzedzen ie przez n iego  ty lu  dob rych  
zaw odników  ze Ś ląska i W arszaw y, 
św iadczy  w yraźn ie  o postępach  ja k ie  
poczynił w o sta tn im  okresie .

Lem partów na, zdobyw czyni p ie rw sze­
go m iejsca to duży ta len t. M imo m ło­
dego w ieku  je st ona członk in ią  k ad ry  
narodow ej i k an d y d a tk ą  do rep rezen ­
tacji Polski.

M istrzostw a jun io rów  zgrom adziły  na 
sta rc ie  32 rep rezen tan tów  z ośm iu o śro d ­
ków w Polsce. W  k onku rencji dziew ­
cząt s ta rtow a ło  19 zaw odniczek . S uk­
cesy o s iągn ię te  przez zaw odników  Stali, 
w śród tak ie j k o nku renc ji są dow odem  
dcl.rę j p racy  sekcji szerm ierczej P afa­
wagu i tre n era  Popiela.

W YNIKI M ISTRZOSTW :

F lore t dziew cząt:

1. L em partów na — Stal W r.
2. P ilew ska — Unia Gd.
3 Ł ucków na — CWKS.

F lo re t ch łopców :

1 C zyp ionka — Stal Kat.
2 K łosowicz — S tal Wr.
3. M iko ła jew sk i — S tal Kat.

(KIM)
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